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„Gotów jestem pokochać Polską jak drugą ojczyzną" 

Mii 
na przyjęciu w ambasadzie polskiej w Paryżu. 
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Mulay Jussuf 
Ml marokkański, wierny przyjaciel 

•ncji, zmarł przed kilku dniami w Fe-
zic na apopleksję. 

fatulacje duchowieństwa 
b Marsz. Piłsudskiego. 
fWarszawa, 21. 11. — Biskup polowy. 
jOall, w imieniu duchowieństwa poł-
fio złożył życzenie Marsz. Piłsudskie-

powodu odznaczenia najwyższym 
Jkowym orderem francuskim. 
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Wyborach do izb gminnych. 

(Od własnego korespondenta). 
rMindyn. 21. 11 — We wczorajszych 
Wach uzupełniających do izb gmin-

.W miejscowości Southand 
Ciężyła kandydatka konserwatystów, 

tniczka Iveagh. Jest to siódma z kolei 
^ta, która weszła do izby Kmin. 
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Londyn 43,35 
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34,96 
171,50 Szwajcarja 

^Uga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Uolar w obrotach 
Prywatnych ' 8,89 

ka 
lerwsza przedg . gdańska . 
Warszawa 
Zloty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,65 
57,70 
5,12 
8,90 

Dolar w Łodzi. 
^ankl dewizowe w dniu dzlslelszvm 

Jwały około godziny 12-ei efekty oo 
łv«fe - 8.85 
Y^atnie dolar w żądaniu 8,90 
' Jłacenlu 8,88 

^ncja spokojna Podaż dostateczna. 

(Od własnego korespondenta). 
Paryż, 21.11. — Ambasador Chłapow

ski podejmował wczoraj 
amerykańskiego wiceministra skarbu 

Dcwey'a, który w drodze do Warszawy 
zatrzymał się w Paryżu. W przyjęciu 
wzięło udział grono finansistów francus

kich i amerykańskich. W rozmowie towa 
rzyskiej Dewey oświadczył: Jade do Pol
ski pracować w przekonaniu. Iż w mojej 
l>racy serce powinno pomagać głowie. 

Dobro Polski będzie mym celem. Go
tów jestem pokochać Polskę jak drugą oj
czyznę! / 

Scena z wczorajszego pokazu ataku gazowego na Placu Hallera. 

Rekiny komunistyczne w sieci, 
Aresztowanie 47-miu wywrotowców 

w Mławie. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 21 listopada. W Mławie 
policja dowiedziała sftę, że z okazji 

10-lecia bolszewiztnu 
miejscowy zw;ązek młodzieży komuni
stycznej zorganizował w jednym z do
mów skromną biesiadę, 

tak zwaną rybkę. 
(Idy policja wkroczyła do lokalu zastała 

przy nakrytym stole 
47-biesiadn?ków 

przed nimi zaś nietknięte szczupaki i kar
pie. Na widok policji uczestnicy biesiady 
rzucili się chciwie na przysmaki. Policja 
jednak przerwała „kolacyjkę" i po rewizji 

znalazła moc druków agitacyjnych. 
Biesiadników, mSanowicie 44-ch młodzień 
ców i 3 niewiasty uwięziono. 

Pogrzebowa mowa Trockiego 
wywołała entuzjazm wśród tłumu. 

(Telegram własny). 
Moskwa, 21 listopada. Podczas po

grzebu Joffcgo, w którym za trumną po
stępowali również 

przywódcy opozycji 
z Trockim i Zmowjewem na czele po prze 
mówieniu komisarza Czuczerina zabrał 
głos Trocki, który wezwał 

tłum 10-ciotysięczny 
do złożenia przysięgi, że pod sztoidarem 
Lenina i Marksa Rosja sowiecka kroczyć 
będzie do zwycięstwa. Mowa Trockiego 
wywołała 

entuzjazm wśród publiczności. 
Trockiemu jak również przywódcom opo
zycji urządzono owację. 

II 
Tracono ich kolejno, co 5 minut. 

Nowy Jork, 21. 11. — W mieście Tren 
ton w Stanach Zjednoczonych w więzie
niu stracono 
na krześle elektrycznem czterech zbrod

niarzy, którzy napadli na kasjera pewnej 
firmy i po zrabowaniu pieniędzy, zabili go 
sztyletami. Zbrodniarzy tracono kolejno 
cb 5 minut. 

P. inż. KAROL BAJER, 
naczelnik wydziału przemysłowego 
w Województwie, udekorowany zo
stał krzytem oficerskim orderu 

„Polonia Restituta". 

Setni 
w kwocie 3 0 zł. 
za uwagę i przechowanie numeru 

„Łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymała 

p. Czesława Nyklówna, 
zam. przy ulicy Rzgowskiej 9. 

Numer „Echa" kupiony na 
tejże ulicy. *1£ 
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Lew Trocki (Bronstein). 
Najbliższy współpracownik Lenina, zo
stał wykluczony z partji komunistycznej 
i zmuszony do opuszczenia swego mie
szkania na Kremlu, które zajmował od 

10 lat. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 
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)d Kierunkiem 
Walerego 

Jastrzębca. 

Dziś wielka premjera! 
Znakomitej piSS Janiny Madziarówny i znanego 

autora 
sa ty ryka 

Gościnne występy! 

Benedykta Hertza 
Kii 

Program lir. ł „Sejm na Grzybki!" 
H e r t z a , W. Jastrzębca, Szer -Szen ia . 
Z u d z i a ł e m całego zespo łu I ba le tu . 

Wie lk i p rzeg ląd aktua lny w 2 obrazach Ne la , 
M u z y k a T . Sygie tynsklego I innych. 
W programie: 1) Odwrotna strona medalu, 2) B. Hertz w swoim repertuarze, 3) Gdy na dancingu imrok zapadnie, 
4) Janina Madziarówna w swoim repertuarze, 5) Oranżeria sejmowa, 6) Pat i Patachon w Łod i i , 7) Chaplin i Chaplinki, 

8) Szukam męża, 9 Stefcia Trędowata, 10) Marat, 11) Sejm na grzybki. 
Zapowiadają: Czesława Popielawska i S. Sielańaki. ii-tt it-tt It-ll ti-it Reżyser i W a l e r y Jastrzębiec. 
Kierownik l i teracki i Jerzy Nel . Kier . mnz.t Tadeusz Sygietyńnkl . M-M it-u Tańce i ewolucje układu 

bal . Eugeniusza Wojnara . Dekoracje i ar t . mai . S. Fraslaka. E fek ty świetlne i S. Ogledzktego, 
Codziennie 2 przedstawienia: o jfodz. 7,45 i 10 wiecz. W soboty, niedz. 3 przedstawienia o godz. 5.45, 7,45 i 10 wiecz. 

win sa Polsce 1.330 mii i 
Zamiast pieniędzy darzą nas 

ZŁOTEMI MYŚLAMI M I C K I E W I C Z A . Z Warszawy donoszą: 
Poseł sowiecki w aWrszawie p. Bogomołow, 

i.siłuje pozyskać sobie zaufanie społeczeństwa I 
opinii publiczne) zapewnieniami, żc dąży do po
głębienia przyjaznych stosunków pomiędzy Polską 
a Sowietami w oparciu o traktat ryski. 

Traktat ten nałożył na obie strony szereg o-
towlązków. Polska wywiązuje sie z tych zobo
wiązań jak najlojalnlej, co strona przeciwna musi 
uznać. 

Jakże jednak Sowiety wykonywuią traktat ry
ski ' 

Wymieńmy tylko kilka przykładów. 
Artykuł XII I traktatu uznał aktywny udział 

7iem Rzplitel Polskiej w życiu gospodarczem b. 
imperjtim rosyjskiego. Na tej podstawie Rosja I 
1'kralna zobowiązały sie w wymienionym artyku
le traktatu wypłacić Polsce 

30 milionów rubli złotych 
w złotych monetach albo w sztabach, nie później, 
r.iż w przeciągu jednego roku od chwili dokonanlj 
ratyfikacji traktatu. Tiaktat ryski podpisany w 
riarcu 1921 r. został ratyfikowany po miesiącu. 
>'d owe] chwili upłynęło Już blisko 6 lat. 

Rząd sowiecki dotychczas nie zdradza najmniej
szej ochoty do wypełnienia tego zobowiązania. 
A przecież mógłby to uczynić bez najmniejszego 
bodaj wysiłku. 

Budżet państwa sowieckiego na rok 1926-7 wy 
nosi 4.2 miljarda rubli w czerwońcach, czyli 3 mil
iardy rubli w złocie. S»ma 30 miljonów rubli w 
złocie, jaka należy się Polsce z wymlenionegd ty
tułu, stanowi więc tylko jeden procent 

tego wielkiego budżetu. Przy odrobinie dobrel 
woli mógłby rząd sowiecki dług ten już oddawna 
spłacić. 

Ale nie koniec na tern. Art. XIV nałożył na 
rząd sowiecki obowiązek zapłacenia Polsce z ty
tułu zwrotu taboru kolejowego, wywiezionego z 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

<—) Wicepremier Hartel oświadczył, że ani sejm 
Ml senat nie zbiorą sie już węcej w bieżące) ka
dencji. Dnia 28 b. m. ukaże się reskrypt rozwiązu
jący obie Izby. Wybory odbędą się w końcu lu
tego 1 początkach marca. 

Wlcepremjer Bartel oświadczył, że kandydować 
nie będzie. Woli on pozostać nadal zastępcą pre
mjera i kierownikiem polskiej polityki gospodar
czej, która długo jeszcze wymagać będzie pieczo
łowitej opieki. 

Rząd stoi na stanowisku niedopuszczenia do te
go, by w nowych wyborach do fab przeszli cl, któ 
rzy reprezentowali naród w sejmie ehecnym. 

(—) W niedzielę odbył się w Krakowie zjazd 
rady wojewódzkiej Chrz. Dem. pod przewodnic
twem b. rektora Krausego. 

Referaty o sytuacji politycznej wygłosili: pos. 
Karol Haleksa i prezes stronnictwa pos. Chaciński. 

Rada wojewódzka uchwaliła m in. rezolucję 
w której stwierdza pomyślne rezultaty, osiągnięte 
-rzez rząd, szczególnie w zakresie gospodarczo-
flnsnsowym, naprawy ustroju państwa oraz otrzy 
niania pokojowej polityki zagranicznej. 

(—) W nocy z soboty na niedzielę, dokonano 
we Lwowie zamachu na studenta ukraińskiego Hu-

O godz. 4 nad ranem do pokoju w bursie aka
demickiej, w którym zamieszkiwał Huk wraz z 4 
VolegamŁ wdarto się kilku osobników 1 śpiącego 
luka kilkoma strzałami z rewolweru położyli tru 
dem na miejscu. Istnieje tu przypuszczenie, .źe mor 
tu dokonano na tle porachunków politycznych. 

Polski do Rosji I Ukrainy 
29 milionów rubli w zlocie 

w trzech równych ratach. Do roku 1923 wpłaco
ne zostały dwie raty i to w kamieniach drogocen
nych i brylantach pod terminowy zastaw. Po i*-
pływle ustalonego terminu rząd sowiecki nie wy
kupił tego zastawu. Wówczas rząd polski po 
oszacowaniu wartości tych drogocennych kamie
ni i brylantów, sprzedał Je, zgodnie z przysługu-
jącem mu prawem. 

Sowiety najnlespodzianlej zaprotestowały prze 
ciw temu I trzecie] raty już nie płacą 
od 4 lat. W ten sposób należy nam się od Rosji 
•10 miljonów w zlocie. ' 

Ale i to jeszcze nie wszystko. 
W szeregu artykułów traktatu omawiających 

sprawę rozrachunku państwowego między Pol
ską a Sowietami należności nasze w Sowietach z 
tego tytułu ustalono w wysokości 

210 milionów rubli w złocie. 
Co do-tej pozycji rząd sowiecki chciał się po-

prostu dopuścić szantażu na Polsce, przesyłając 
rządowi naszemu czek w wysokości 1150 dolarów. 

Czek oczywiście odesłano Moskwie. 
Wymienione trzy pozycje dają imponującą su-

rr.ę 280 miljonów rubli złotem. Przyjmując kurs 
mbla złotego w wysokości zł. 4.75 groszy, otrzy
mujemy zawrotną sumę 1.330 milionów złotych. 

Poseł Bogomołow, o Ile istotnie usiłi je oprzeć 
wzajemne stosunki na zaufaniu, powinien przeko-
i.ać rząd sowiecki, że w Polsce, gdzie długi zagra
niczne płacone są bardzo regularnie, te ogromne 
zaległości sowieckie gaszą wiarę we wszelkie 
piękne słówka dyplomatów sowieckich, nawet w 
przytaczane przez nich 

złote myśli Mickiewicza. 

Z fotelów poselskich na 
prycze więzienne. 

Lista pos łów, którzy z chwi lą 
wygaśnięc ia nietykalności po
se lsk ie j s taną przed s ą d e m . 

Z Warszawy donoszą: 
28 b. m. z chwilą wygaśnięcia mandatów po-

sc-Lskieb wygaśnie też nietykalność poselska. 
W związku z tem ciekawa jest lista wniosków 

o wydanie posłów, która w chwili obecnej znaijdu-
je się w kamcelaTji sejmowej. 

Lista obejmuje 63 nazwiska, a mianowicie: 
Koło żydowskie: Gruenbaum, Frostig. 
Komuniści: Sochacki, Paszczuk, Skrzypa, Woj-

tiuk, Prystupa. 
Ukraińcy: Chrucki,- Krawczyszyn, Nazaruk. 
Niemcy: ks. Klmke, Graebe. 
Białorusini: Wołoszyn. 
Białoruska Hromada: Miotła, Taraszkiewicz, 

Rak Michajłowsk! (wydani już przez Sejm siedzą 
w więzieniu). 

Secesja z Niez. Partji Chłopskiej: Szapel, Sza-
kun. Bon. 

Zw. Lud.-Nar.: Dobija, Sawicki, Kucharski 
Płast: Szmigiel (wykluczony ze stron.), Krężel, 

Gruszka, Szydłowski, Kowalczuk, Poznański, Na
wrocki, Kosydarski, Dubiel 

PPS.: Wolicki, Kwapiński, Smulkowski, Haus-
ner Artur, Niski, Pudlarz. 

Stron. Chłopskie: Dubrownik, Pawłowski, Wro 
na, Ledwoch, Pluta, Bryl, Dziduch, Socha, Adamo 
wkz, Śliwiński. 

Chrz. Dem.: Korfanty, Olszański. ? 
Wyzwolenie: Kordowski, Rudziński, Jemielew 

siki. Miedzińskl. 
Niezależna Partia Chłopska: Fiderkiewicz, Bon 

Hotowacz. (już wydany i uwięziony), Ballia. Wo-

Szczegóły licytacji fabryki Kfindlera. 
1 OOO robotn ików zna jdz ie pracę. 

Z Pal)jonie donoszą: 
Licytacja tow. akc. R. Kindlera w Pabianicach 

nastąpiła z nastęipująccj przyczyny. 
W okresie przedwojennym firma R. Kindlcr za

ciągnęła w towarzystwie angielskim Francis WD-
leri z Bradfordu, dług w wysokości 

31 tysięcy szterllngów 
na kupno bawełny. W okresie wojennym firma 
nie mogąc wywiązać się ze swych zobowiązań 
ogłosiła upadłość. 

W licytacji w Sądzie Okręgowym w Łodzi ogło 
szony w środę ub. tygodnia stanęło 

trzech konkurentów. 
firma F. WUley. Prokuratoria Genertlfl* 
imieniu rządu, któremu firma winna była S 
tytułu uległych podatków oraz firma EJtW 

Fabryka zakupiła jak wiadomo tow. Wi lW 
sumę 9 miljonów 110 tysięcy złotych. 

Jak się obecnie dowiadujemy koncesorjufli * 
gielsklc w najbliższym czasie 

uruchomi fabrykę. 
która zatrudni około 1000 robotników. Przyew 
sie to w ważnym stopniu do umniejszenia 
bezrobotnych w Pabianicach. 

Występy Teatru Kameralnego na prowincji. 
Z Pabianic donoszą: 
W bieżącym tygodniu w Pabianicach wystąpi 

gościnnie łódzki teatT kameralny, który wystawi 
komodję salonową L. VemeutU'a — Azais. 

Przyjazd Teatru Kameralnego wabudził * 
pa-

tylko inżynier -
ik. lecz każe 

iwać się wiinw 
ganemi prawarr 
rawo uzupełnk 
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e w dostateczne 
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•t-bardzo obfiitą i' 
piłnerahiych. 

Prawo „selekcji 
Cyficznej komórek 
Jrnożność wyboru 
jjtotrzeba z pośród 
Cych lub komtoiłno 
P*tóa. że zdolna jest 

ęlu do rozłączenie 
ych stałych 1 
takich, jak nar 
ian wapna i pot; 

Pudc jest! Korzoncl 
lije 

cienka warst' 
sdobyctei brakując 

POŻYWIENI! 
, w iemy diziś dokla 
Jttalne i lotne potr 
? dla jej r o z w o j u . 
Ar tykułów mirra 

łWzicścia: wapno, 
bjanteach zrozumiałe zainteresowanie. <ilówii» ^ C"Kan. fosfor, Żelazi 
lę MiyAzalsie kreować będzie artysta p. J iw° s * I ^V jednak równin 
Stopów ski. 

Nie będzie komisarza rządowego w Pabjanicach! 
Prezydent miasta Sackl w y b i e r z e radę przyboczną 

Z Pabjanlc donoszą: 
Urząd Wojewódzki postanowił mianować dla 

Pabjanlc 
komisarza rządowego 

w osobie dotychczasowego prezydenta miasta p. 
Gacklezo. Wlcc-komlsarzem miał zostać p. Woj-
tackl z Łasku, zaś radę przyboczną stanowić mieli 
dr. Eichler. Wendt, Magrowicz i Aitcr. Jak się 
obecnie dowiadujemy komisarza rządowego w Pa 
bjanlcach 

nie będzie. 
W ubiegłym tygodniu przedstawiciele magistratu 
pabianickiego udali się do wojewody Jaszczołtu, 
który oświadczył, że Urząd Wojewódzki rezygna
cji prezydenta Oackiego nie przyjął, przyjął nato

miast dymisję Suleja, Janowskiego, SzymanO* 
iza i Her tera. W ten sposób dotychczasowi 

ławnicy zostali zwolnieni, 
rozostał natomiast prezydent Gacki. 

Prezydent Gacki stworzyć ma rade 
czną i postawić wniosek o mianowanie ** c 

prezydenta. 
Przypuszczalny skład rady przybocznej P"i, 

zydenta będzie następujący: dr. Eichler, W«n 

Magrowicz, Kasperski i Alter oraz po 2 p r z 0 ^ . 
wicieli związku „Praca" 1 związków klasowi 
Nazwiska kandydatów 

na wlce-prezydenta nie są leszcze \v lado** 
Pierwsze posiedzenie rady przybocznej naznac 

no na jutro. 

bardzo 
RJpicznych p:>cvr\viia: 
IJttórym rosn-He/ BJ 
jjfrftu — spalenie -
znaczenia w stos-

Ppny. Dość zważy 
spalenia i popik 

L G ł ó w o c i n pożywa 
r^islości jest d e n 

istkowi przy pad? 
L bczpośrcdniiego 
Ćmieni słonocznycl 
jtlowcgo w powS 
*fe jego węgla, a 

oddania atm 

Akademja ku czci patrona młodzieży 

w sali k ina mie jsk iego w Pabjanicach. j 
ku czci patrona młodzieży św. Stanisława K° 5 

Z Pabjanic donoszą: 
Staraniem ruchliwego Stowarzyszenia Mło

dzieży Polskiej w Pabjanicach odbyła się wczoraj 
io południu w sali kina miejskiego 

uroczysta akademia 

nc i solowe, okolicznościowe 
niezwykle okazale. 

referaty wyp* ,dl< 

Nowy zastępca Komisarza Rządu na m. Łódt 
Dotychczasowy p. o. komisarza rządu na m 

Wilno p. Strzenieński, mianowany został zastępcą 
komisarza rządu na m. 
szewskiego. 

Łódź, na miejsce P- ja«* 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie 

Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
»Echa" na stronicy 5-ej w tytule zamiast słów: 

..Niepewne kroki na śliskim chodniku" 

Za przykładem Polski. 
R e f o r m a w a l u t y w I ta l j i . 

Rzym, 21. 11. — Rząd włoski zamierza przystą 
pić do reformy waluty, t. j . ogłosić 

prawną stabilizacje 
lira, według utrzymującej sie już od pół roku zna
ne; erlacji .,90", tj. U90 części funta szterlinga. 
Przygotowania do tego celu są już na ukończeniu. 

Bank emisyjny i centrala dewiz zgromadziły 
stopniowo zapasy złota 1 dewiz 

na kwotę 200 milj. dolarów, 
a nadto rząd uzyskał znaczne kredyty zagranicz
ne. Złoto, zdeponowane w Banku Angielskim wy
nosi 419 miljonów lirów. 

jewódzki. 
Ukr. Partja Włościańska, ks. Ilkow. 
Nienależący do żadnych stron: Halko (dawny 

Wyzwoleniec), Chomiński (dawny Klub Pracy), 
M. DabiowsM ( dawniej PJastJU 

numeru . .Łódzk. Echa W i e c z o r n e j 
zauważyii umyślny błąd: 

„Niepewne skoki na śliskim chodniku 
czyli zamienione słowo: 

„kroki" na „skoki" 
zgłoszą się jutro do redakcji nasze?0 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cleJ P° ^ ° ^ 
nlu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymać 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny lest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 4« 

rfl*' Codzieniile wkładamy kilkanaście o u ! 

premiowych do nakładu. fi 
Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy P ^ 

kladać numer z umyślnym błędem oraz d f U jf( 
mer z tego samego dnia bez *ego bied 0 , 

normalny. . fi 
Błędy zecerskie wspólne całemu naklod° 

eleważne. ^ 
Setną osiemdziesiątą szóstą premję w 

30 złotych za uwagę i przechowanie B 

..Łódzkiego Echa Wlecz." otrzymała 
p. Czesława Nyklówna p 

zamieszkała przy ulicy Rzgowskiej 9. Nm0^ 
cha" kupiony na tejże alfcah 

MOLNAR. 

Przed 
t-*iś obchodzę jub 
pienia mojej now 

i j / ^ i ę c aktorów, 
I ^fi kilku literatów 

f̂ ano przyniosła 
jj-'Czny stołu. Nai 
^[ami oznaczywsz 

4'a mi kogo przy 1 
' t u nastąpił pom 
ONA: — od trzeć 

W wykazem kto c 
! o ma siedzieć. 
JA: — I jeszcześ 
ONA: — Nigdy c 
biadamy, rozkła 
i się nad nim ob 
il). 

H,jA: (po długim n; 
siedzieć obok j 

i? toż do znudzeni 
•5 dłuższą od lew 
v)NA: — To pos: 
m. 

Id,. JA: _ Wykluczc 
| l | o t

w trzeciej sztuc 
' r̂ - że żyja ze sol 
L UNA : — A i e P r 2 

s°bął 
•'A: Jem gorz 

f 5^ M. obok reży; 
• — Można 

Vj.v siedział z jej 
w ' - ż e o n a , T i a 

•łn lej robi dobr 
Prawego pro 

'ewej strony, to 
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stępy 

ertza 

lowe drogi rozwoju ogrodownictwa 
Kiełkowanie ziarnka w tubkach papierowych. 

zonia . 
I ba le tu . 
c zapadnie, 
i Chaplinki, 

• t rzębiec. 
|e układu 
ilejjo, 
i 10 wiecz. 

2) 

l lera. • T/U 

urontów. 
iratorja Ocncralne 
ma winna była s 
r oraz firmo B]tW 
'ladomo tow. WHIeT * 
«y złotych, 
ujemy koncesorjuin ** 
sle 
abryke, 
robotników. PrzyeW* 
do umniejszenia ^ 
cb. 

owincji. 
alnego wabudził * ^ 
tresowanie. Główna/* 
sle artysta p. Juno** 

abjanicachi 
yboczną. 
lowskleao, Szymano*" 
•sób dotychczasowi 
zwolnieni, 
mt Qackl. 
rzyć ma rade 

o mianowanie 

rady przybocznej P f f I 
V- dr. Eichler, W * * , 
ter oraz po 2 przed-'| 
I związków klasowi* 

są leszcze v ladom* 
przybocznej nazna^ 

ietylko inżynier - agronom, uczony 
hnik. lecz każdy umysł poważny 
(wać sie winien zasadniczemi i 

emi prawami biologji roślinnej, 
awo uzupełnienia każe roślinie 
w gruncie, na którym wyrasta 
;ie pierwiastki potrzebne jej dla 

i choćby użytkowała z niektórych 
irdzo nieznaczną. Niech tylko jed-
tych pierwiastków zabraknie, 

a roślina zginie, 
wszystkich innych miała pod-

iem. 
jPrawo „minimum" jest równie dra-

Głosi bowiem, że jeźeb" które-
rfek bądź pierwiastka niema, w 

B e w dostatecznej ilości, roślina roz-
mW się będzie proporcjonalnie dio tego 
FTOuni. bez względu na normalną lub 

bardzo obfita ilość Annych alttrnen-
' mineralnych. 
H> Prawo „selekcji" czyli asymilacji 
Pyficznej komórek roślinnych daje roś-
B Możność wyboru alimentów, których 
tPotrzeba z pośród pierwiastków mHe-

h lub kombinowanych — do tego 
i. że zdolna jest dla dobicia sie swe-

do rozłączenia organizmów mole-
ch stałych I soliidnie zbudowa-

takich, jak naprzykład podwójny 
ftiian wapna i potasu czyli' szkło, 
kk jest! Korzonek zboża prześwidro-
fruje 

cienką warstwę szkła, 
^sdobycia brakującego mu potasu! 

POŻYWIENIE ROŚLINY. 
-Wiemy dziś dokładnie, jakie artykuły 
Feralne i lotne p^rzehne są każdej roś
l i dla jej rozwoju. 

ykułów minera ln vc Ii mianowicie 
ieścia: wapno, i>otaż, krzemiionka, 
n. fosfor, żelazo, siarka i różne sole. 
V jednak również, że roślina czerpie 

bardzo niewiele 
Jznych pierwiastków tych z gruntu, 
rym rośnie.' Bardzo prosty ekspe
rt — spalenie — daje obraz małego 
aczenia w stosunku do wagi brutto 
i. Dość zważyć roślinę przed pro-
spalenia i popiół jej po spaleniu... 

Równem pożywieniem rośliny w rze-
Wstości jest element lotny l tu małe-
^stkowi przypada pierwszorzędna ro-
bezpośredniego wyzyskania energji 
li-eni słonecznych dla rozkładu kwasu 
towego w powietrzu i przyswojenia 

jego węgla, a 
oddania atmosferze tlenu. 

Atmosferycznego tego węgla roślina 
używa dla skombinowania całej serji pro
duktów roślinnych, aż db barw, zapa
chów i... trucizn włącznie. Wspomnieć 
jeszcze mimochodem wynada o ciałach, 
które nic biorąc same udziału w kombina
cjach chemicznych, przez samą swą obec
ność wvw ;erają na nile wi) ływ dobroczyn
ny, coś w rodzaju — jeśli wolno zrobić 

dzie w rozmiar i siłą rozsadzi swą twardą 
obłoczkę w zamiarze wstąpienia nieba
wem w szranki powszechnej rywalizacji 
życtowej. 

Jeśli jednak, na nieszczęście, skład 
gruntu, na który los ziarno rzucił sprzeci
wia s:ę jednemu z wyżej wskazanych nie
ubłaganych praw biologicznych, młoda 
roślina 

Dzielna córeczka. 

M a t k a : — Byłaś Janeczko u dentysty? 
C ó r k a : — Tak, mamusiu.. . 
M a t k a : — I nie płakałaś? Dzielna dziewczyna z ciebie. 

Czy cię bardzo bolało? 
C ó r k a : — Nic, bo go nie było w domu. 

Pen 

porównanie tak zuchwałe? —' 
pośrednika matrymonialnego, 

który kojarzy niezliczone pary, nigdy 
wszakże samemu osobiście przy tej okazji 
ślubów małżeńskich nic zawierając. 

Rzut oka powyższy wystarczy chyba 
t:a to, aby zrozumieć jak bardzo skompli
kowane, niestałe, efemeryczne i powikła
ne są funkcje fizykochemiczne i fizjologi
czne życia roślinnego. 

Przyroda, oczywiście, robi co może, 
ażeby przyjść z pomocą różnorodnym pło 
dom swej ziemi t stara się między ilinemi 
gromadzić w białku ziarna zapasy żyw
nościowe. 

Nieco wody i słońca — zarodek, ży
wiąc się kosztem samego ziarna rość bę-

marnieć będzie 
i wkońcu zginie. To samo się stanie, je
żeli pogoda zbytnio nie dopisze. 

Ażeby zapobiec sidłom, które przyro
da na własne swe twory zastawia, ho
dowcy jarzyn i kwiaciarze od dawien 
dawna wytoczyli kontrofensywę, osłania
jąc swe rośliny tarczami) w postaci cie
plarń, oranżeryj, inspektowych okien, klo-
szyków itp. 

Wszystkie te jednak środki ostrożno
ści są paljatywamł, czyli półśrodkami' tyl
ko. Tak samo lekarz usiłuje wzmocnić 
młodego chłopca czy dziewczynę, która 
być może, poważnie już jest niedomaga-
u'era trącona. O ileż jest skuteczniej, 
;eśK od chwili urodzenia doktór może za

bezpieczyć młody organizm ludzki od 
wszclkch infekcyj i zasłabnięć! 

Tak rozułnował M. A. Ghristoflcau u-
czony agronom, stwarzając swój ciekawy 
system 

nowoczesnej hodowli roślin, 
polegający na dostarczeniu kiełkującemu 
ziarnu wszystkich warunków dla jego 
maksymalnego rozwoju potrzebnych. 

System składa się z dwóch faz: 1) 'do 
torebek (kształtu kubka) z miazgi papie
rowej, suchych liści, filcu lub gipsu wy
pełnionych wyborową ziemią, dającą Sya-
runki1 najlepsze dla kiełkowania i rozwoju 
rośliny, 

wkłada się ziarno. 
Ażeby torebki były dość mocne na to, by 
jc później bez uszkodzenia przenieść na 
grunt a jednocześnie mogły być przez 
korzonki' rośliny prześwidrowane, nie da
jąc się wchłonąć lub rozłożyć przedwcziiś 
nie, zaopatruje się torebki wzdłuż i wpo-
przek w dużych odstępach paskami z sub
stancji nierozpuszczalnej. 

Torebki wypełnione i podlane *dą do 
„kiełkownl", 

składającej się z ram o kratach metalo
wych lub ze zwykłych plecionek koszy
karskich. 

Kiedy roślinki wyjdą z ziemi i są do
statecznie rozwinięte następuje druga fa
za systemu: „flanoowatjjjej' do gruntu. 

Aparat p. Chiistofleftl jest to maszyna 
do flancowania, składająca Się z taśmy z 
otworami, zwiniętej w szpulkę. Taśma, 
rozwijając się, unosi jedną za drugą to
rebki z „flancami", umieszczone na desce 
i puszczane regularnie zapomoca łopatek 
kołowrotka (turnilkietu). 

Ogrodnik, umocowawszy w gruncie na 
początku bruzdy jeden koniec taśmy, co
fając się rozwiua szpulkę aż do końca, po
czem torebki przykrywa ziemia. 

Dla plantacji na wiejką skalę aparat 
ten jest hardziej jeszcze zmechanizowa
ny, składając się z wózka z koniem lub 
traktorem i odpowiednio dostosowaną ca
łą manipulacją. Oto w głównych zary
sach ciekawa inowacja p. Christofleau 
której doniosłość dla rozwoju rolnictwa i 
ogrodnictwa z powodu 

kilkakrotnego zwiększenia plonów 
jest zbyt oczywista na to, aby rolnicy 
współcześni', zaskorupiali w zacofanej ru
tynie, ocknęli się i wzUęlt udział w „rewo
lucji agrarnej". Chleb i jarzyny w obfi
tości, a zmora drogiego życia przestałaby 
nas trapić. 

Co za piękny sen. 
Pamiętajmy jednak, ie w tym wypad

ku piękny sen nie jest utopją! 

dzieży 
św. Stanisława Ko5 , 

żyły sie Śpiewy ch# 
we referaty w>'P^ 
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:orem) I otrzymai8 

gotówką, 
iy lest 
ifócb dni 
neru. itf«f 

kilkanaście nu 

nagrodę należy Prl

 v 
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bez 'ego bieda, & 
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zóstą premję w k l * ^ t 
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Przed ucztą. 
?*iś obchodzę jubileusz setnego przęd
zenia mojej nowej farsy. Zaprosiliś-

t więc aktorów, dyrektorów, reżyse-
^ i kilku literatów na skromną kolację. 
(fc °ano przyniosła mi żona wykaz stra
s z n y stołu. Narysowała prostokąt i 
V a[ a , r |i oznaczywszy gości, zaprojekto-

' a mi kogo przy kim posadzić, 
'tu nastąpił pomiędzy nami djalog. 

(. ONA: — od trzech godzin pracuję nad 
C wvł<azcm kto obok i kto naprzeciw 

, 0 ma siedzieć. 
M: — i jeszcześ nie skończyła. 
JJNA : — Nigdy chyba nie skończę... 

Ujadamy, rozkładamy szkic I pochy-
\ \ s i c n a c ' n i n 1 0 D ° i e , a k n a d szachow-
i)i0M: (po długim namyśle) — Ten S. nie 
b- ^ siedzieć obok panny I., gdyż powta-

J U z do znudzenia, że ona ma prawą 
£ dłuższą od lewej. 

— ^ ° p o s a ^ z ' m y g 0 °b°k' p a n 

idjM: Wykluczone! Są już partnera-
iL* trzeciej sztuce pod rząd i boje się 

^ że żyja ze sobą. 
j . JNA: — Ale przecież naprawdę żyją 

lA b ą ! 

VN^ : ~~ ^ c r n K ° r z e J ' Może posadzimy 
• HM^" °b°' c r e z y s e r a L. 
HV . : — Można, ale trzeba uważać. 
% siedział z jej prawej strony, bo 
iir0(,z- że ona ma lekkiego zeza, a zresztą 
\ n r o m ^ 0 D r e wrażenie tylko od 
l ^ Y Prawego profilu. Jeżeli posadzisz 

lewej strony, to będzie jutro opowia

dała, żeśmy umyślnie chcieli mu pokazać 
jej lewy — ten gorszy — profil. 

JA: — Dobrze. 
(Przestawiamy litery. Długa pauza). 
JA: — Dlaczego ten pisarz B. ma sie

dzieć obok dyrektora Z? 
ONA: — Prosił mnie o to specjalnie. 

Napisał nową sztukę i chce o niej podczas 
kolacji dyrektora Z. informować. 

JA: — Dyrektor telefonował mi, że 
przyjdzie tylko pod tym warunkiem, że 
nie będzie obok B. siedział. B. zamęcza 
go już rok swoją sztuką. 

ONA: — No to posadzimy B. obok ak
tora K. 

JA: — Niemożliwe! K. jest wściekły 
na B. B. obgaduje żonę K. Opowiada, 
że żyje z bankierem Sz. K. wie o tern. ale 
nie zabija ani żony, ani B., ani bankiera. 
Nie rozłącza się nawet ani z żoną, ani 
z Sz. 

ONA: — Ale przecież o takie głup 
stwo nie będziemy im zmieniać miejsc... 

JA: (patrząc na szkic) — Jeżeli pisa
rza B. nie posadzę obok K. — to nie widzę 
już woeóle dla nikogo miejsca. Obok mi
strza W. nie mogę go posadzić, bo kiedy 
jego ..Dziury w śniegu" zrobiły klapę, 
opowiadał w całem mieście, że to W. je 
położył swoją gra. Obok pani O. nie mo
gę go toż umieścić, bo O. twierdzi, że kie
dy jej B. bije brawo — to tylko porusza 
rekami. żebv ludzie widzieli, ale wcale nie 
klaszcze. Jest więc — rozumiesz — 
wściekła na niego, opowiada, że ma wy
schnięty mózg i może pisać tylko wtedy, 
jak się zaleje, ale czem lepszee-o pije szam 
pana. tern gorsze są jego sztuki. 

ONA: — To posadźmy go obok pa
ni A. 

JA: — Rozwiedli się przed dziesięcio
ma laty. 

ONA: Więc obok pani R. 
JA: Rozwiedli się przed trzema lary. 
ONA: Może obok pani R? 
JA: Nie można. Chce s;ę z nia ożenić, 

a na przyszły rok ludzie powiedzą, że my 
śmv wszystkiemu winni. 

ONA: (oburzona) — Nie wiem poco 
wogóle prosisz takie indywiduum! 

JA: —Na generalnej próbie powiedział 
dyrektorów*, że po tygodniu moja sztuka 
zejdzie z afisza. Chyba taki prorok mus', 
być na kolacji z okazji setnego przedsta
wienia 0... 

ONA: — Więc?... 
JA: jeżdżąc palcem po szkicu) — Mam 

Posadzę go pomiędzy gorszym profilem 
panny M. i prawem uchem dyrektora Z., 
który właśnie na to ucho jest głuchy! 

ONA: (pa'trząc na szachownicę) — To 
będzie siedział vis-a-vHs dyrektora C, któ
ry się ożenił z jego drugą żoną. 

JA: — Postawimy pomiędzy nirni na 
ctole kwiaty, w tej wielkiej okrągłej wa-
rde — nie zobaczą się. 

ONA: — A my gdzie? 
JA: — Muszę siedzieć obok Z. — konie 

cznie. Przeceż on właśnie odradzał mi 
małżeństwo z tobą, twierdząc, że cię każ
dy może mieć. 

ONA: — Przepraszam, obok Z. ja mu
szę siedzieć. Już ci teraz mogę powiedzieć 
że to on zawsze mnite przekonywał, że je
steś piiak i neurastenik, że nie powinnam 
zostać twoją żoną. 

JA: — Posadzimy go pomiędzy nami! 
ONA: — Jeżeli tak — to dla nas wo

góle najłatwiej znaleźć miejsca. Myślę, żc 
pomiędzy gośćmi niema chyba jednej o-

soby, któraby o nas najstraszniejszych 
rzeczy nie gadała... 

JA: — Tak. Ale dlaczego pan U. ma sie
dzieć obok pani R. 

ONA: — Bo pani R. rozwiodła się z ba 
rytonem D. który stracił głos i chce wyjść 
za tenora F., który głos odzyskał. Pan U. 
jest iimpressario tenora F. i pani R. chce 
go bliżej poznać, ażeby jej pomógł w wy
konaniu planu. Tylko, że jest jedna trud
ność. 

JA: — Jaka? 
ONA:**— Impressarfto U. chce się po

zbyć żony i chce ją wydać za tego właś
nie tenora F. Wątpię więc, czy zechce mu 
polecić inną kobietę. 

JA: (rozpatrując długo szkic) — Til 
wogóle jest jeszcze dużo błędów. Ale 
wiesz — strasznie trudne zadanie. 

ONA: — Ja mam rozwiązanie. 
JA: — No! 
ONA: — Mamy czterdziestu trzech go 

ści Najbardziej taktownem będzie posa
dzenie ich oddzielnie przy czterdziestu 
trzech stolikach. 

JA: — Wcale nieźle. 
ONA: — Oczywiście w czterdziestu 

trzech pokojach. W każdym pokoju jeden 
stolik. 

JA: — Znakomicie. 
ONA: — A gdyby tak można jeszcze 

rozmieścić te czterzieści trzy stoliki w 
czterdziestu trzech domach — to by ju* 
było idealnie. 

JA: — A my? 
ONA: — My — pójdziemy do restau

racji... 
-:o:-
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Pokarm przyszłych pokoleń. 

Świat w 2.000-nym roku. 

18 ceremonii w przeciągu 5-cin godzin. 
„Praca" następcy tronu angielskiego. 

Pewien Amerykanin uznał niedawno za 
stosowne poinformować swoich bliźnich o 
tem. Jak świat będzie wyglądał w roku 
2000-ym. Może sobie na to spokojnie po
zwolić, gdyż trudno sprawdzić słuszność 
jego wywodów. Amerykański prorok za
lał się głównie przyszłą 

metamorfoza światowych miast: 
Nowego Jorku, Paryża i Londynu. 

Według jego zdania za lat siedemdzie
siąt liczba mieszkańców podwoi się, a mo
że nawet potroi. Wiele domów prywat
nych będzie musiało ustąpić publicznym 
ogrodom, a tylko budynki historyczne i 
szczególnie piękne nie zostaną zdemolo
wane. 

Będzie istniał tomy system komunika
cyjny. Każdy rodzaj środka komunikacyj 
nego otrzyma osobną drogę, której będz'<c 
musiał dokładnie się trzymać. Prawdopo
dobnie dla pieszych będą zbudowane pod
wyższone chodniki, co jednak nde jest zu
pełnie pewne. 

W związku z rozwojem lotnictwa będą 
rozmaite towarzystwa awjatyczne posia
dały w miastach sporo loWsk 1 han gar
n o w. 

. A mieszkańcy miast? Dokąd mają się 
Aii udać, gdy ruch komunikacyjny zajmie 
tyle miejsca? Niema obawy! W roku 
2000-ym będą sobie żyli wygodnie 

w domach podziemnych, 

podobni w tem do ruchliwych i pracowi
tych mrówek. Domy te będą oczywista 
urządzone z wielkim komfortem. Świe
że powietrze będzie wprowadzane w od
powiedniej ilości, a olbrzymie sztuczne 
słońca zastąpią światło dzienne. Ciepła 
dostarczać będzie sama ziemia, dzięki od-
jyowiiednim aparatom. Ludzkie mrowisko 
będzie w ten sposób zabezpieczone rów
nież przeciwko ewentualnym atakom wo
jennym, o iile w roku 200-ym 

będą jeszcze prowadzone wojny. 
Jedzenie zostanie uproszczone, gdyż 

zamiast licznych potraw zostaną wpro
wadzone pigułki syntetyczne. 

Pomnik Św. Ludwika króla francuskiego 
został ustawiony przed paryskim ko
ściołem Sacre Cocur. Król Ludwik IX, 
który brał udział w kilku wyprawach 
krzyżowych został w roku 1927 ogłoszony 

świętym. N -

70-
Osobliwy wybryk natury. 

Na Filipinach, na wyspie Jola, urodził 
się niedawno taki dziwoląg, że mając za
ledwie siedem miesięcy, 

ważył już 70 kilogramów; 
apetyt zaś ma tak ogromny, że do każde
go posiłku zjada pięć kilogramów ryżu. 
Aby go przenieść do stołu z kołyski, lub 
po jedzeniu do kołyski, trzeba dwu ludzi. 
Nic dziwnego, że tubylcy, zastraszeni tym 
potwornym żarłokiem w ludzkim ciele, 
traktują dziwne rriemowlę jakby 

jakieś bóstwo 
i składają mu najróżnorodniejsze podarki. 
'Jest to bodaj pierwszy raz w dziejach 
świata notowany wypadek tak niebywa
łej wag? i apetytu u dziecka, mającego za
ledwie kilka miesięcy. 

Książę Walji, który niedawno udał się 
do Bournemcuth, pobił rekord szybkości 
i trudno będzie odebrać mu pierwszeń
stwo w załatwianiu oficjalnych ceremonij. 
Pobyt księcia w Bournemouth 

obliczono na 5 godzin i 3/4. 
W owych 345 minutach, spędzonych w 
morsk ;ei mieścinie, był on na przyjęcm 
oficjalrem, dokonał poświecenia dwóch 
nowych pawilonów szpitalnych, otworzył 
nową ulicę nad brzegiem morza, wziął 
udział w of ;cialnym obiedzie i podwie
czorku, odwiedził 5 stowarzyszeń komba
tantów, po za tem — złożył wieniec na 
pomniku poległych w wojnie i był obec
nym, w parku miejskim, na wiecu 1000 
uczni szkolnych, zwołanym na jego cześć 
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Dzień 
— słowem, 

brał udział w 18 ceremoniach. 
W czas;c zwiedzania szpitala, pewna c B 
ta staruszka, szwaczka bielizny, w y ł 
I a księciu, że ona to — uszyła jego p fc j 
sze ubranko, gdy pracowała w Londv3* | 

w magazyrrDe który byt dostawca krńlc*! 
skiej rodźmy. Książę żartobliwie 
wiedział, że tak daleko 

jego pamięć nie sięga 
! podarował staruszce kilka złotych l̂ j 
ret i wiązankę fiołków. Później, stary 
letni weteran wojskowy, zapragnął pfH 
rować ks ;ęciii swój medal waleczność 

Krateczki sądowe . 

wojen kolonialnych w Afganistanie 
mam go komu zostawić, powiedz al i W! 
bym szczęśliwy gdyby go 

Wasza Wysokość raczyła przyjąć. i 
I książę odebrał z rąk starego wojakafl 
miatkowy medal, wręczając mu w zalfl 
własną fotografię i hojny dar. 

v 

Szlaban na chodniku. 
Dowcipny pasant. 

In vino veritas! głosi maksyma staro
żytna, co się po polsku wykłada, że w wi
nie mieści się prawda. Pod naszym stop
niem szerokości geograficznej, gdzie cy
tryna nte dojrzewa, ani nie dojrzewają 
grona winne, powiedzonko to winno ulec 
pewnej modyfikacji: w wódce zawiera się 
prawda tego świata! 

Tak. tak! wódeczka jest, niestety, u-
wlelbiana przez nasz ludek który na cześć 
jej składa rzewne piosenki. Jak np. ta, któ 
rą słyszałem jeszcze w błogich czasach 
mego wczesnego dzieciństwa: 
Wódeczko, mateczko, ty moja kochana: 

Ty robisz nędzarza z największego pana! 
Nieraz zastanawiałem sie nad tem, co 

\o za złośliwa matka ta wódka, która lu
dzi do nędzy doprowadza. Przyszedł jed
nak czas, że się poznałem, kto zacz ta ma
teczka. Znajomość z nią zawarłem nawet 
nieco za wcześnie, bo w klasie czwartej. 
Okrutnie urżniętego spotkał mnie na ulLy 
mój wychowawca i groziło mi nawet sro 
motne wylanie ze szkoły. 

„PIJANY" POMYSŁ. 
Mój ty. Boże! naprawdę to nasze co

dzienne życie jest tak szare i zgryzot peł
ne, że często gęsto człek z lubością wet
knie nos do kieliszka i raczy się wodą og 
nistą. która wprawia go w przedziwny bło 
gostan. Nabiera humoru, życie wydaje mu 
się ni-:bvwale różowe i wogóle zdolny jest 
do różnych ekstrawagancyj. 

Chociażby taki pan Ludwik Jach. Z 
wesołości swej pod wpływem alkoholu po 
sunął się wprawdzie za daleko .tak, że mu 
siał to boleśnie odpokutować. 

Wpadł bowiem na pomysł iście szalo
ny, choć, przyznać trza bardzo dowcipny 

Oto urżnąwszy się w jednej z austerji 
na Chojnach, 32-letni ten młodzieniec sta
nął wpoprzek chodnika i żądał od każde
go przechodnia haraczu. 'W kwocie kilku
nastu groszy za przepuszczenie go da
lej. Na ulicy uczynił się popłoch, 
zwłaszcza wśród niewiast. Ktoś zawe
zwał policjanta. Zjawił się posterunkowy 
Michalski. Mundur policjanta nie zaimpo
nował naszemu bohaterowi. Również od 
posterunkowego zażądał haraczu za prze
puszczenie. 

WYROK. 
W odpowiedzi post. Michalski poprosił 

go grzecznie, by pofatygował się wraz z 
nim do komisariatu 13-tego. niedaleczko 
tak samo na Rzgowską. Nasz pijaczyna 
jednak nietylko, że nie dal sie przekonać, 
ale wprost przeciwnie obrzucił policjanta 
gradem wyrazów obelżywych. A gdy w 
imię spokoju publicznego uciekł sie poste
runkowy do prerogatyw, przysługujących 
mu jako reprezentantowi władzy i usiło
wał Jacha doprowadzić do komisarjatu 
przemocą, pijany zaczął sie z nim szamo
tać, stawiając zawzięty opór. Nareszcie o-
pór ten został złamany i Jacha odstawio
no do komisarjatu, gdzie pozostał aż do 
wytrzeźwienia. 

W dniu wczorajszym zaś stanął przed 
sądem okręgowym w Łodzi i skazany zo
stał na 6 miesięcy wiezienia. 

Sa — wicz., 

i i i s 

figtyinoi; 
Uczeni krawcy. 

Wiedeńscy krawcy są dumni, że W 
21 lipca 1°?7 r. w sali Uniwersytetu V 
dońskiego 24-lctnii czeladnik krai 
Franciszek Xawer Wales — otrz^m 
mocję 

doktora paw. 
Miody doktór - jurysta jest synem1'* 

strza krawieckiego, Augusta Walesa, * 
miieszkałego w Wiedniu. Pracuje on t J 

do dziś, jako czeladnik u swego ojca. j 
od samej młodości rwał się do nauki, 
tego też zezwolił mu ojciec na uczesze**!1 

nte do gimnazjum, gdzie w roku 1921 j 
3 dal egzamin dojrzałości z odznaczeń"-'11 

Ojciec jego, wierny zasadzie, że „rzc1"^ 
sło ma złote dno", kazał go r ó w n o -
r.rte w swym interesie wyuczyć za^'0* 
krawieckiego. 

Pan dr. Wales należy do „StowaW 
szenia Synów Mistrzów", gdzie jako c^j 
i;ek zarządu, a obecnie jako prawnik 1^ 
największą podporą tego Stowarzy** 
nia. ,, 

Podajemy również i drugi fakt, 
18-letaii syn Józef Wódki, wyda<B 
..Schneider-Zeitung" również po 4-letfi 
srudjach w Akadcmji Handlowej w L» 
zdał maturę także z odznaczeniem. 

Widzimy więc, że krawiec zagra"*! 
dba o swe szersze wykształcenie uictyH 
zawodowe, lecz również ogólne, dlat^ 
też jest obywatelem cenionym, po^ 3 ^ 
rym i dojść może db wybitnych godi'° 
: zaszczytów. 

A u nas? 

loreador na rogach byka. N | e w j d o m | nJanJŚCi-
Nietylko mis trze sportu tak brutalne 

go, jak pięśclarstwo, są najbardziej płat
nymi „artystami" na świecie, o czem 
świadczy ostatni mecz Dempsey'a z Tun-
iiey'em w Chicago. Oto z Barcelony do
noszą do paryskiego „Matma", że Meksy
kanie, pragnący za wszelką cenę mieć u 
siebie 

słynnego toreadora hiszpańskiego, 
Juana Belmonte. podpisali z tym zabilja-
czem byków kontrakt na osiem występów 
gościnnych na arenach meksykańskich. 

Za każdy taki występ Belmonte ma o-
trzymać 125.000 pesetów, t. j . 550.000 fran 
ków według obecnego kursu, a zatem 

4 miljony 400 tysięcy franków 
za swą krótką gościnę na ziemi meksy
kańskiej! 

Zdaje się jednak, że słynny toreador 
nie prędko będzie mógł wypełnić warunki 
powyższego kontraktu, gdyż dnia 29 paź
dziernika odniósł na arenie barcelońskiej 
ciężką ranę, uderzony rogiem przez roz
juszonego byka. 

I 
Ostatnią nowością, wydana 

J z e ź b i o n e m piśmie dla niewidomych, s i ' 
charlestony. Muzyka taneczna, wp r 0 ^J 
dzona do katalogu rzeźbionego p l M n a . 

'a tak silne powodzenie, że angielski 
stytut narodowy dla niewidomych P°*J 
nowił wydawać co miesiąc 4 io%-^° 
lub charlestony. 

Dyrektor departamentu muzyc^ 
w instytucie oświadczył, że ten rodzaj 

n zyki otwiera przed ślepymi muzykant* 
ryzonty newe i . . . bardzo lukraty^nL-
Każdy taniec drukowany jest w" • 
egzemplarzach. Niewidomi wyuczają - I 

Tajemn 
Bruta lny 

30-letnia Celi 
miejsca zatniesz 
przechodząc wc 

L nocy ulicą Łąko\ 
sówką, która ob< 

i siadł z auta mło< 
ceremonialnie zs 

' Jażdżkę. Celina < 
| ; chętnie. Ody aut 
Lłierówna zaczęł; 
-Poprosiła szofer 

Ma. Ten jednak 
,, żerem, pędził da 

Amatorka mi 
Przeraźliwie krz 

f ki pasażer zamic 
wyrzucił 

[ auta na drogę. 
Wskutek upa 

[Ogólnych pokalc 
Prawej reki. Wy 
Szosie Zgierskiej 

fzabrała się do ł 
' który dowiózł U 
! hinkowego, gdzl 

Bójka l 
U 

N o w i 
Ubiegłej noc 

dla bezdomnych 
fticiego rezegrała 

wiel! 
• Stała bywalczyn 
ttteji Barbara Rt 
siednim sienniku 
"Vm wyg!ądz ;e. 
takiego sąsiedzt> 
chustkę, w które 
lVch pod posłani: 
Anna Kraft l ki 
fezy wysunęła rę 
kową obudziła s 
kradzież rzuciła 

na 
najśc ie z l i k w i d o N 
hrrbowanej Krafl 

' r,a stacji pogotov 
"sadzono ją w a 
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1 
Przekte* 

Pochylali sie i 
cfcho, jak gdyby i 
* zal. Odpowiada 
^tm na ich serde 

Wojskowy lei 
i badał puls 

fioSci. Porucznik 
ki- oby ten nie b1 

go w przeciągu dnia, ćwiczą, a wiecz*^ 
wygrywają je na balach prywatnych' ' 

Dowiedzionem jest, że są oni «ajWJ I 
mi pianistami, dzięki wyostrzonemu z ,. 
słowi rytmu ? zamiłowaniu, z jakiem Pj-j 
grywają db tańca. Pewien staruszek s ,y 
letni, który przez 60 lat był organista- ^ 
grywa teraz fox-troitty z nadzwyczaj" 
zamiłowaniem i werwą. 

Michał ujrzał . 
Upomną na wsz 
"czy jej wlep;on 
*?cd! przed chwil 
V a teraz rzęził 

Wstała nagle, 
*-e chcąc w tej P 
C a ' cg 0 tłumu. Jej 
"•Warte, spogląda 

jej spotkało si 
$ książę ukrył : 

głowę. 
Ludzie pokaz} 

a szła 7 tvm of 
rah> i powtarzał* 

^tynktowny lu 
^'eszanymi w P 
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18 ceremoniach. 
. szpitala, pewna cM 
zka bielizny, w y * ł 
— uszyła jego piel̂ T 
icowała w Londyifl 
lył dostawca. króCT 
:ę żartobliwie cdl| 
ko 
eć nie sięga 
cc kiilka złotych i " l 
iw. Później, staryj l 
>wy, zaprą gnat P°* | 
medal walec z noś* 
w Afganistanie, 

wić, powicdz :ał i 
by go 
I raczyła przyjąć. 
k starego wojaka 
ęczając mu w zal 
lojny dar. 
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Dzień V lodzi. Sześć dni pracy, jeden — pijaństwa, 

krawcy. 
V są dumtK, że W1 

M Uniwersytetu ̂  
czeladnik krawt 

/ałes — otrzy nwł 

ra paw. 
trysta jest synem ^ 
Augusta Wałęsa,' 
inki. Pracuje on 
Ik u swego ojca. I 
wał się dio nauki, & 
i ojciec na uczesz 
d-zdic w roku 1921 
łoscl z odznaczeni* 
zasadzie, że „rzett» 
kazał go równo-
!e wyuczyć z a ^ 

ależy do „Stówa 
:ów", gdzie jako cz 
mie jako prawnik i*j 
\ tego Stowarzys**! 

:ż I drugi fakt, 
Wódki, wy di 

również po 4-let*l 
i Handlowej w L^l 
odznaczeniem. 

:c krawiec zagra-
ykształceuic nicty^ 
/nież ogólne, dlat«j 
i cenionym, P 0 "*^ 
i wybitnych godfl0 

t pianiści. 
wością, wydani 
la niewidomych, s 

a taneczna, wpro* 
eźbionego pisma." 
enie, że angielski 
niewidomych P° 

miesiąc 4 fox-tr<^ 

amentu muzycz'1®] 
zył, że ten rodzaj H 
lepymi muzykant* n 
bardzo lukraty^j 
owany jest w -"1 
widomi wyuczają j 
ćwiczą, a wiccz 0^I 
ach prywatnych- j 
it, że są oni iiajleP' 
wyostrzonemu 

waniu, z jakiem P*t,' 
ewien staruszek ^ 
lat był organ ;5ta>j 
ty z nadzwyczaj-
vą-

Tajemnica limuzyny. 
Bruta lny czyn e l e g a n t a . 

30-lctnia Celina Korner. bez stałego 
i. miejsca zamieszkania, wesoła kobietka, 
[.przechodząc wczoraj około godziny 12 w 
i nocy ulicą Łąkową, zainteresowała sie tak 
[ sówką, która obok niej sie zatrzymała.Wy 

siadł z auta młody mężczyzna, który bez
ceremonialnie zaproponował Celinie prze 
; Jażdżkę. Celina oczywiście zgodziła się 
•chętnie. Gdy auto wyjechało za Łódź, Kor 
etierówna zaczęła żałować swego kroku i 
Ipoprosiła szofera, aby zawrócił do mia-
I Sta. Ten jednak będąc w zmowie z pasa-
i, żerem, pędził dalej. 

Amatorka miłosnych przygód zaczęła 
Przeraźliwie krzyczeć: wówczas eleganc 
fki pasażer zamienił sie w brutala I 

wyrzucił Celinę z pędzącego 
auta na drogę. 

Wskutek upadku Komerówna doznała 
[Ogólnych pokaleczeń ciała i zwichnięcia 
Wrawej ręki. Wypadek ten zdarzył się na 
mosie Zgierskiej. Potłuczona Korncrówna 
Nabrała się do Łodzi z jakimś furmanem 
•który dowiózł ją do stacji pogotowia ra-
i hinkowego, gdzie udzielono jej pomocy. 

Bójka bezdomnych 
kobiet. 

N o w a sąs iadka . 
Ubiegłej nocy w domu noclegowym 

"dla bezdomnych kobiet przy ulicy Żerom 
Skicgo rozegrała się 

wielka awantura, 
j^tała bywalczyni tej dobroczynnej ilnsty-
jj-tacji Barbara Rupek, zauważyła na są
siednim sienniku obcą kobietę o podejrza
nym wyg!ądz;e. Obawiając się skutków 

jakiego sąs;ed'ztwa Rupek schowała swą 
chustkę, w której znajdowało się 170 zło
tych pod posłanie. Ruch ten zauważyła 
Anna Kraft i kiedy Rupkowa zamknęła 

tjjczy wsunęła rękę pod jej siicnnrk. Rup-
Jftwa obudziła się jednak i spostrzegłszy 
kradzież rzuciła się 

na złodziejkę. 
.Agścic zlikwidował dyżurny policjant. Po 
farbowanej Kraftówmie udzielono pomocy 

stacji pogotowia ratunkowego, poczem 
'̂ sadzono ją w areszcie. 

&LASCO IBANEZ. 
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Powieść. 
Przekład autoryzowany. 

Pochylali się nad nim, aby mówić don 
c'eho, jak gdyby spał. Ale Antonio nie Bty« 
Szał. Odpowiadał jedynie cichem rzęże-
"^m na ich serdeczne wolartia. 

E Wojskowy lekarz przedarł się przez 
"uni j badał puls jego z ruchem niezarad-
J°$ci. Porucznik miewał już podobne ata-

W: oby ten nie był ostatnim!... 
Michał ujrzał Alicję, klęczącą na ziemi, 

^Pomną na wszystko, co ją otaczało. — 
c *v jej wlep;one były w tego, który 

t* edł przed chwila uśmiechnięty u Jej bo-
't ą teraz rzęził w ktirzu przydrożnym, 

l i ostała nagle, ruchem instynktownym. 
chcąc w tej postawie pozostać wobec 

. e?o tłumu. Jej oczy poważne, szeroko 
A^arte. spoglądały nie widząc. Spojrze
li, ^j spotkało się ze wzrokiem Michała. 
•jj.e książę ukrył się wnet w tłumie i spu-

' głowę. 
•L l,dz?c pokazywali sobie księżnę. To 

szła z tym oficerem. Wielu ją pozna-
. 9ło i powtarzało jej imię. Przez wstręt 
^^nktowny lub strach, aby nie być 

^'eszątiymi w plotki, rrfe dodawano ko-

Wybryki hałaśliwej czwórki. 
Po całotygodniowej ciężkiej pracy Ka

zimierz Petrykowski. Daniel Luciński, Ig 
nacy Kwilman i Bolesław Sosnowski, 

starzy przyjaciele, 
zamieszkali w jednym domu przy ulicy 
Płockiej 32. postanowili spędzić niedzielę 
w knajpie. Nazajutrz koledzy spotkali się 
w umówionym szynku i rozpoczęli bibkę. 
Ody zapadł wieczór wszyscy wyszli na u-
licę. Tutaj dopiero pijacka czwórka nabra
ła prawdziwego humoru. Kwilman zaczął 
się ślizgać. Któryś z przyjaciół pchnął go 

w pewnej chwili z taką siłą. że Kwilman 
runął na ziemię. Podniósł się natychmiast 

I uderzył sprawce w twarz. 
Wywiązała się sroga bójka, która zlikwi
dował patrol policyjny. 

Pctrykowskiego, Lucińskiego. Kwilma-
na i Sosnowskiego z guzami i okaleczenia 
mi odprowadzono do komisariatu, a po 
sporządzeniu protokółu zatrzymano w a-
reszcic do czasu zupełnego wyt«seziwie-
nia. 

Zgrzyt żelaznych drzwi 
popsuł złodziejowi wyprawę po skarb. 

Francuzek Filipiak, zamieszkały przy 
ulicy Góniej 51, należał do ludzi, którzy 
nie odróżniali 

swego od cudzego. 
Słowem zajmował się złodziejstwem. A 
robił to z prawdziwą maestrią. Filipiak 
potrafił wyważyć bez szmeru najtęższe 
rawet drzwi1, nic mówiąc już o zamkach 
precyzyjnych, które otwierał bez najmniej 
szego wysiłku. Długo uchodziły mu bez
karnie wszystkie kradzieże, aż wreszcie... 
Wczorajszego wieczoru Franciszek za
kradł się do p;wnicy jednego ze składów 

manufaktury przy ulicy Nowomiejskiej. 
Usunął bez zbytniego wysiłku 

żelazne drzwi, 
które jednak zazgrzytały przeraźliwie. 
Hałas obudz ; ł dTzenfącego dozorcę. Próż
no usiłował zbiec Filipiak. Ujęto go i od
prowadzono do komisariatu, a stamtąd 
wprost 

do Avięzienia śledczego. 
Przy Fii:T);aku znaleziono pęk wytry
chów, kilka Ś W M T Ó W i lampkę elektry-
ozną. 

-X -

Czy pan zapłaci komorne? 
Oporne małżeństwo. 

Stefan i Helena małżonkowie Dobrow-
scy, zamieszkali przy ulicy Władysława, 
nic śpieszyli się nigdy z zapłatą komorne
go właścicielce posesji Kugenji Wiśniew
skiej. Kiedy minął rok bez żadnego rezul
tatu gospodyni udała sic do mieszkania lo 
katorów i zażądała uiszczenia zaległości. 

Wywiązała się ostra dyskusja pomię
dzy Dobrowskimi a właścicielka domu, 
która widząc, źc nie uzyska nic. zagroziła 

sprawa sadowa i eksmisja. 
Słowo to tak podziałało na małżonków 

Dobrowskich. że wciągnęli wychodzącą 
już gospodynie do mieszkania i zaczęli ją 
bić. Krzyki właścicielki domu zaalarmo
wały sąsiadów, którzy wyrwali Wiśniew
ska z opresji Dobrowskich. 

Kłótliwych lokatorów pociągnięto do od 
powiedzlalności sądowej. 

Nie dam sie ciągle 
karcić! 

Charakterystyczny obrazek 
sądowy . 

Z Cieszyna donoszą: 
Przed trybunałem karnym Sądu Okrę 

gowego w Cieszynie, jako sadem praso
wym, toczyła się rozprawa przeciw odpo 
wiedziasnemu redaktorowi wychodzącej 
w Bielsku socjalistycznej „Volksstimme" 
Oswaldowi Raschke. 

W wywodach swych użył obrońca uut 
man określenia „kneblowanie prasy", o-
kreślenia dziś zresztą bardzo często w 
dziennikach i w sądach używanego, wo
bec czego przewodniczący trybunału, 

skarcił obrońcę. 
Na to dr. Gutman, chcąc uzasadnić swe 

wystąpienie, powiedział: 
— Nie dam się ciągle karcić przez p. 

przewodniczącego. Nie jestem zresztą ma 
lym chłopcem, by mnie p. przewodniczą 
cy miał ciągle strofować. Ja tutaj wykonu 
je jedynie moje ustawowe obowiązki o-
brońcy. Za to, że występuje w obronie 
Konstytucją poręczonej wolności prasy, 
nie zasługuję na karcenie". 

Trybunał był snać innego zdania, gdyż 
udał się na naradę i nałożył na dr. Gutma-
na grzywnę dyscyplinarną 

w wysokości 100 zł. 
którą w ten sposób ukarany obrońca wi
nien zwykle natychmiast zapłacić. Dr. Gut 
man nie będąc przygotowany na taką nie 
spodziankę, zdaje się tak znacznej kwoty 
przy sobie nie posiadał, gdyż oświadczył: 

Nie mam pieniędzy przy sobie. Proszę 
mnie ewentualnie zamknąć do „kozy". Je
żeli p. przewodniczący uważa to za wska 
zane". 

Po tym incydencie podjęto rozprawę na 
nowo, poczem jednakże odroczono ją ce
lem przesłuchania oskarżonego. 

Jak widać, po dziennikarzach, przyszły 
t dla obrońców ciężkie czasy. 

Wielką była rozpacz męża, 
gdy przypomniał sobie złamaną przysięgą. 

Wincenty Głośnik, zamieszkały przy 
ulicy Pomorskiej 191 nie mógł obejść się 
bez wódk\ chociaż żona 

zabroniła mu stanowczo pić. 
Bał s!ę okropnie Głośnik swojej połowicy 
i wiele razy postanawiał nie zaglądać do 
kieliszka, nigdy jednak słowa danego so
bie nie dotrzymał. Wczoraj przed wyj
ściem do miasta uroczyście przyrzekł żo
nie 

powrócić trzeźwym do domu. 

Stało się jednak odwrotnie. Znalazłszy 
się w bramie domu pijany Głośnik przy
pomniał sobie o przysiędze. Czuż, że żo
na mu nie wybaczy i sprawi tęgie lanie. 
Tego bał się najwięcej i z rozpaczy po
derżnął sobie scyzorykiem żyły u obu 
rąk. Desperata spostrzegM sąsiedzi. Le
karz Kasy Chorych po nałożeniu opatrun
ku pozostawił Głośnika na miejscu pod 
opieką żony. 

Potworny starzec. 
Z b r o d n i a dozorcy cegie ln i . 
Z Grębocina donoszą: 
Karol Gerke, dozorca cegielni w Grę

bocinie, 60-letn! starzec upił dziewczynę, 
służącą u iłiź. Chrzanowskiego, wódką, 
do której prawdopodobnie wsypał prosz
ku nasennego. Kiedy dziewczyna zasnęła 
zwyrodniały starzec, sadysta, położył Ją 
na łóżku, gdzie następnie 
pozadawał ofierze rany na calem ciele 

cstrem narzędziem, wreszcie wijącą się z 
bólu dziewczynę zniewolił. 

Dziewczyna doniosła o tem chlebodaw 
cv, który następnie zawiadomił o tem 
policję. 

Gcrkego aresztowano i osadzono W 
więzieniu. 

mentarzy. Osoby dobrej woli przemawia
ły z pewnością s'ebie: 

— Powietrza!... Trzeba dopuścić po
wietrza... 

Jakaś panienka, która biegała aż do ba
ru w Kasynie, wracała ze szklaneczką wo 
dy. 

I — Antoni!... Antonio!... 
Koledzy jego, klęcząc, wołali go da

remnie, usiłowali otworzyć zaciśnięte je
go szczęki i zmusić go do picia. 

Przybywały panie z sal grv. zwabio
ne wiadomośc;ą. Wszystkie znały kilsężnę. 
Spojrzawszy na umierającego, zwracały 
na nią wzrok nieprzyjazny. Książę usły
szał urywki komentarzy: Nieszczęśliwy, 
który żył cudem... Najmniejsze wzrusze
nie... Ta kobieta... 

Nieco dalej ogrodowi stróże biegali po
wtarzając wydane rozkazy. Strażacy się 
ukazali. 

Brakło noszy. Ciekawi usunęli się. 
Nadjeżdżała dorożka. 
Lubimow ujrzał naraz księżnę, wznie

sioną ponad tłum. Wsiadła do dorożki. — 
Stała w niej z wzrokiem utkwionym przed 
siebie. Może s;ę nie zastanowiła: może le
karz ją wezwał, biorąc ją za krewną cho
rego. 

Rozdzierające jego rzężenie wciąż s>ę 
rozlegało. 

Wówczas, wobec tłumu, którego zda

wała s;ę nie widzieć. Alicja kazała poło
żyć na swych kolanach io ciało, podobne 
już do trupa. Sama podtrzymywała Je ra
mieniem i pozwoliła spocząć Jęczącej gło
wic na swem ramienhi. 

Powóz ruszył wolno ku oficerskiemu 
hotelowi, a za nim sporo publiczności. Le
karz szedł pieszo, rozkazując woźnicy je
chać wolno. 

Michał ujrzał ją gdy go mijała, z oczy
ma rozszerzoneml trwogą, z ustami zaci-
śniętemt, z tym konającym na kolanach. 
'Jej postawa przypomlinałaby postawę Mat 
ki Zbawiciela pod krzyżem, gdyby coś 
nieczystego i hańbiącego nie mieszało się 
do Jej smutku. „Och! Wenus boleściWa!".. 

Mus ;al przerwać swe myśK. 
Kobieta w stroju sanitariuszki trąciła 

go, biegnąc aby dogonić powóz. Była to 
Mary Lewis. Ta amazonka miłosierdzia, 
zawsze przybywała w porę z ratunkiem, 
gdzie był ból i nieszczęście. 

Lubimow ujrzał, jak powóz oddalał się 
otoczony tłumem. Ten pochód aż do ho
telu będzie trwać bez końca: całe Monte-
Carlo je zobaczy. 

Uczuł smutek niewymowny. Porucz
nik był wprawdzie jego. wrogiem — ale 
śmierć!... 

Alicja mniej wzbudzała w nim litości. 
7 uśmiechem okrutnym spojrzał po raz 
ostatni na powóz i tłum wciąż rosnący, 
którymu towarzyszył. 

XI. 
W dwa dni później Lubimow ujrzał 

pewnego ranka pułkownika, który wycho 
dził cały czarno ubrany. 

Szedł na pogrzeb Martineza. Don Mar-
cos i Nowoe, jako HiSzpaniie, obowiązani 
byH towarzyszyć bohaterowi w tej ostat
niej podróży na ziemi. 

Za powrotem podzielił się z księciem 
swemi bolesnemi wrażeniami. Kilku ofi
cerów ozdrowieńców szło za trumną. Pro 
fesor i on byli Jedynymi cywilami, ale ci 
bohaterscy i uprzejmi młodzieńcy zmusili 
go, aby szedł na czele jako pułkownik i 
współziomek nieboszczyka. 

Żadna kobieta nie szła za trumną. Ten 
szczegół najbardziej zajął księcia. I zapy
tał siebie znowu, co się stało z Alicją. 

Pod koniec dnia, gdy się przechadzał 
po swych ogrodach, ujrzał lady Lewis z 
pułkownikiem. 

Książę schronił się 'do domu. Sanitar-
juszka przychodziła pewno z grupą Angli
ków, wracających do zdrowia i pragną
cych przechadzki wśród drzew i kwiatów 
Nie czuł się na siłach wysłuchać jej szcze 
biotu ptaka rannego a wesołego, brać u-
dział w tej wesołości upartej,1 która pc 
przez ból, ciągnęła się aż do śmierci. 

t d e n . ' 

\ 
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Dziś w ie lka p r e m j e r a ! 
Po raz pierwszy w Łodz i ! 

S Y D C H A P L I N „strzał i i i ) , i ł i i i i r 
arcymistrz groteski 

w przepyszne j 10 akt . k o m e d j i egzotycznej 
Genjalna gra małpy! Egzotyczny świat 
zwierząt: małpy iwy, tygrysy, pantery i in. 

Ofiara polityki. O ratunek dla bezdomnych, 

u Sroga zima — a 

Piąkna Helena Makowska zwierza sią 
„ Ł ó d z k i e m u Echu W." ze swoich przeżyć. 

Najmilsze z moich wspomnień to praca 
w wytwórniach włoskich, które w latach 
1917-1921 były w całym rozkwicie i pro
dukowały mnóstwo filmów, cieszących 
sie szalonem powodzeniem. Szkoda, że 
większość tych filmów do Polski nic dotar 
ła i niestety nie dotrze. A są wśród nich i 
takie, które powinny były specjalnie zain
teresować polskich właścicieli kin. Weź
my np. włoską przeróbkę filmową „Dzie
jów Grzechu" pod tyt. „Storia del Pccca-
to". w realizacji znakomitego reżysera 
Carmine Gallone, który zapoznał sie z 
głośną powieścią Żeromskiego dzięki swej 
małżonce, Stanisławie Gallone. pochodzą 
cej, jak wiadomo, z Warszawy. Ona też 
wykonała 

role nieszczęśliwej Ewy. 
Film ten wywar! duże wrażenie za

granicą... 
Wytwórnie włoskie w Turynie, w Me-

djolanie I w Rzymie gromadziły świetną 
plejadę „gwiazd", które później rozpierz
chły sie po świecie. Ze słynna Marją Jaco 
hini. tak pełną silnej i szczerej ekspresji, 
grałam w Turynie pod kierunkiem świet
nego reżysera Genuiny. Ona i Franccsca 
Bertini uważane były podówczas z> naj
większe włoskie gwiazdy filmowe. Łyda 
Borelll, znana artystka teatralna, górowa
ła nad niemi urodą, ale nie talentem. 

W pewnym dramacie sycylijskim gra
łam razem z wielką Eleonora Duse. Wy
stępowała w roli starej matki, chłopki sy
cylijskiej; mimo podeszłego wieku, niepos 
polita ta artystka zachowała cały czar 
swego melodyjnego głosu; mogła nim je
szcze porywać i czarować tłumy w tea
trze, ale nie na ekranie... 

Z największym ówczesnym aktorem 
włoskim, Ruggiero grałam w „Hamlecie" 
i w „I I principe del impossible". Kręciliś
my te filmy w Cannes i w Monte Carlo w 
1919 i 1920 roku. Nie było wtedy jeszcze 
„jupiterów" i „słońc", tak zabójczych dla 
oczu i zdrowia artystów; kręcono 

w natiiralncm, słonecznem świetle, 
«v wielkich hallach oszklonych z zastoso
waniem scen obrotowych, aby jak naj
mniej tracić czasu na dekoracje. 

Wogóle praca w wytwórniach włoskich 
była przyjemna, to nie była robota fabry
czna, jak w Niemczech, lecz artystyczna, 
koronkowa. Niestety włoski przemysł fil
mowy zachwiał się i upadł pod naporem 
filmów amerykańskich. Podobno teraz, za 
sprawą Mussoliniego, który zdaje sobie do 
skonale sprawę z olbrzymiego znaczenia 
kina, włoska wytwórczość filmowa zaczy 
ua się znowu ożywiać... 

W Niemczech czułam się gorzej, niż we 
Włoszech. 7 niemieckich moich partne
rów musze wyróżnić Oskara Mariona w 
filmie ,.Kwarantanna" i w nieznanej u nas 
przeróbce filmowej Gogola Tarasa Bulby' 
jdzie grał idę młodego kozaka. 

Zaczynałam się powoli już aklimatyzo 
tvać w Niemczech, kiedy wybuchł 

ostry zatarg z Polska 
.i t. zw. optantów. Mieszkałam wówczas 
iv Monachjum, pracując w wytwórni „E-
melka"; nastrój w Bawarji był ogromnie 
wrogi względem Polski, umysły były bar-
iizo podniecone. Pewnego dnia otrzyma
łam od policji tamtejszej 

nakaz natychmiastowego wyjazdu 
iez prawa pobytu w Niemczech. P. Kraus 
Jyrektor wytwórni „Emelka" nic nie mógł 
aoradzić; musiałam rzucić wszystko i wy 
Jeżdżąc... Widziałam w dyrekcji policji mo 
laćhijskiej sceny rozdzierające: wyrzu
cano ludzi, którzy 40 lat mieszkali w Ba-
vafji, którzy zapomnieli już po polsku... 

I tak padłam ofiarą zatargu o optantów, 
fhoć jestem tylko artystka i 

z polityka nie mam nic wspólnego... 
W Warszawie, po powrocie z Mona

chjum, zagrałam główną role kobiecą w 
filmie „Czerwony Błazen", zrealizowa
nym przez reż. Szaro według powieś;i 
Błażejowskiego i w filmie „Kochanka Sza 
moty" Grabińskiego wraz z Igo Symcm. 

Zima wionęła nam w twarz miiljonem 
płatków śnieżnych, szyby okienne mro
zem śc ;ęła, ziemię okowami skuła. 

Nie wszyscy są radzi z jej przybycia. 
Nie wszystkich cieszy 

mroźny, słoneczny poranek i biel ulic, 
śnieżnym kolrerccm pokrytych. Ileż to 
trosk, ile kłopotów wraz z zimą przycho
dzi: tu dz ;cci ciepłego okryciu nic maja, 
tam znowu na węgiel pienięd-zy niestało ! 

ziąb po Izdebce hula! 

Domator. 

Pan A . : —- ja tam jestem żonaty od trzydziestu lat 
i wieczory spędzam zawsze w domu. 

Pan B.: — To prawdziwa miłość... 
Pan A . : — Nie, podagra. 

Siedem ofiar ślizgawicy. 
Dwie bójki na noże. 

Łódź. 21 listopada. W kronice miej
skiego pogotowia ratunkowego zanotowa 
no następujące wypadki: 

Na ulicy Kilińskiego upadła wskutek 
ślizgawicy 

35-letnia Aleksandra Nasielska. 
Uległa ona zwichnięciu lewej nogi. Karet
ką pogotowia ratunkowego odwieziono ją 
do domu. 

• • • 
Na ulicy Cegielnlianej złamał nogę 47-

ietati Jan Budackł, zamieszkały przy ulicy 
Zielonej 53. 

Na ul'cy Z;elonej wskutek upadku ule
gła okaleczeniu głowy 53-letuiia Marja Naj 
icld, zamieszkała przy ulicy Piotrkow
skiej 58. Na ulicy Żeromskiego złamała 
rękę 48-Ietnla Marta Dabisz, zamieszkała 
przy ulicy Wólczańskiej 165. Na szosie 
Pabianickiej wskutek poślizgnięcia się zła 
mała lewa rękę 48-letnia Amelja Fraszko, 
zamieszkała przy ulicy Zimnej 2. Na uli
cy Spornej podczas upadku złamał nogę 
64-lctni Gustaw Pide. Na ulicy Wolbor-
skiej poślizgnąwszy sie złamał nogę 52-
letmi Henryk Widawski. Wszystkim u-
dzielił pomocy lekarz pogotowia ratunko
wego. 

W bójce przy ulicy Ogrodowej odniósł 
głęboką kłutą ranę piersi 

25-letni Stefan Cichocki. 
Odwieziono go w stanie ciężkim do szpi
tala. 

W bójce pzzy ul. Berka Joselewicza od

niósł ranę w lewę ramie Wincenty Lepal-
czyk, zam. przy ul. Berka Joselewicza 22. 
Pomocy udzielił mu lekarz pogotowia. 

Na co są Litwinom 
potrzebne 

polskie przyrządy 
miernicze \ 

Z Wilna donoszą: 
W końcu października z robót przy bu

dowle mostu kolejki fortyfikacyjnej przez 
Wilię, skradziono trzy aparaty miernicze 

wartości około 5 tysięcy zł. 
będące własnością wojskową. Wszelkie 
poszukiwania pozostawały początkowo 
!ez rezultatu. Dopiero przed kilku dnia
mi udało się policji odnaleźć miejsce prze
chowywania przyrządów. Równocześnie 
stwierdzono, iż aparaty zostały skradzio
ne przez jednego z robotników na specjal
ne zamówienie niejakiego Szygunassa z 

'i.Mwy, który za dos tar czernie ich na umó
wione miejsce miał zapłacić ich pełną 

równowartość w dolarach. 
Przyrządy znajdowały stłę już w czwar 

tvm miejscu i odnaleziono je w mieszka-
:niu przy ul. Mostowej 25. Właściciel mie 
szkanla tłumaczył się, iż otrzymał przy
rządy do przechowania i wskazał nazwi
sko rzekomego właściciela. Dalsze śledź 
two w toku. 

Nieuczciwy pracownik firmy „Konsorcjum 
Z d e f r a u d o w a ł 8 tysięcy z łotych. 

I I 

Łódź, 21. 11. — Od szeregu miesięcy 
w firmie tow. akc. „Konsorcjum., przy ul. 
Przejazd 62 pracował jako 

sprzedawca-inkasent 
Hugon Dems, zamieszkały przy ulicy Wo
dnej 15. 

Dems zajmował się sprzedażą węgla, z 
czego wywiązywał sie bez zarzutu. 

W ostatnich czasach jednakże wykry
to pewne nadużycia. Dyrekcja towarzys
twa zaczęła podejrzewać Demsa. który 
przed paru dniami zbiegł. 

Po sprawdzeniu ksiąg i rachunków o-
kazało sie. że 

Dems zdefraudował 8000 złotych. 
Powiadomiony o tem Urząd śledczy w 

dniu wczorajszym ujął Demsa w mieszka 
niu własnem. 

Badany defraudant przyznał sie do in
kryminowanego mu czynu, oświadczając, 
że wszystkie pieniądze przegrał w karty. 

Hugona Demsa przesłano do dyspozycji 
władz sądowych. 

brak mieszkań. 
Nie ci jednak są najnieszczęśliwsi, ma-

].\ bowiem dach nad głową i ściany od w l 
:ru chron/ące; ale co mają począć rzesz«J: 
tych, którzy tułają się w przytuku nocle
gowym, bądź zgoła na ulicy? Gdzie maja 
mieszkać ludzie, 

których nie stać 
na kupno własnego lokalu, bądź na wyna-
jem pokoju? 

Oto kwcstja, najbardziej dziiś paląca, 
najbardziej aktualna, kwcstja, której 

zaniedbywać nic wolno. 
Twierdzimy z Całą stanowczością, 
Łódź ma w tej chwil taką ilość wohiycb-I 
bądź 

niedostatecznie zamieszkałych 
lokali, że mogłyby one w znacznym stoP*< 
mu zaspokoić potrzeby ludności na miê J 
siące zimowe. Stoi temu na przeszkodzi* 
przedewszystkiem niezaradność samego' 
społeczeństwa, które słyszy wokoło 

o bajońskich sumach, 
płaconych tytułem odstępnego (co jest sit*' 
rowo zabronione), o zawrotnych cyfrach] 
komornego w odnajętych lokalach (co jest* 
znowu sprzeczne z ustawą), a rae umio 
się temu przeciwstawić, nie umie 

zorganizować samoobrony 
przeciwko lichwiarzom mieszkaniowym.,« 

Najwyższy czas temu kres położyć [~> 
poskromić rozzuchwalone paskarstwo! 

Żmudny zawód, 
w k tó rym pracują dz ies ią tk i 

m i l j o n ó w kobie t . 
D e l e g a t k i p o g a r d z a n e g o „ z a j ę c i a d o m o 
w e g o 1 * n a m l ę d a y n a r o d o w y m k o n g r e a l e 

w R z y m i e . 

W Rzymie obraduje 4-ty międzynaro
dowy kongres wykształcenia gospodar
czego kobiet. 

4.000 uczestniczek 
z 34 państw, 300 referatów. Niech te licz
by posłużą za wyraz zainteresowania I do 
niosłości, jaką dziś na całym świecie prz? 
pisują tym, tak zazwyczaj 

pogardzanym „zajęciom domowym". 
Konieczność obowiązkowego ksztal-

cenią wszystkich kobiet w umiejętnern 
prowadzeniu domu i chowaniu dzieci oto 
MYŚL przewodnia wszystkich referentek-
Podniesienie prac domowych do poziorru-
zawodu opartego na podstawach i do
świadczeniach naukowych oto dezydera' 
wszystkich kobiet. 

Najciekawsze bodaj były referaty 1 

dziedziny dokształcenia gospodarczego ko 
biet, przeważnie pracujących zawodoW 
— jako robotnice — i z dziedziny nauko
wej organizacji pracy w gospodarswic o° 
mowem. 

Praca w gospodarstwie domowem J e S 

zawodem zatrudniającym na świecie 
największą ilość pracowników, 

nic więc dziwnego, że konieczność wpr* 
wadzenia do niej nowych metod, za-
oszczędzenia sił, czasu 1 materji, jest kw^ 
stją nietylko potrzebną, ale wprost konie 
czną. 

W Ameryce i w Niemczech powsta!V 
już stacje doświadczalne, które wypraco
wują wzory, pozwalające każdej kobie' 
cie pracowpć wydajnie 
w swojem gospodarstwie. 

Miejmy nadzieję, że i Polska pud ty" 
względem nie pozostanie wtyle, o ile bo
wiem pod względem rozwoju umysłów^ 
go wykształcenia ogólnego I artystyc^ 
nego kobiety polskie stoją wyżej od ko' 
biet wielu narodów, o tyle co do TECHNICE 
NYCH urządzeń w pracach domowych, ^ 
urządzeniu domu z komfortem 

nie stoją na plerwszem miejscu. 
Pokazała nam to dobitnie wystawa urz8-' 
dzona na kongresie. Szwecja, Czechosj^ 
wacja i naturalnie Stany Zjednoczone *m 
ły urządzenie wnętrz i kuchen, które M 
wyrazem tak wysokiego stopnia technik 
i estetyki, że nawet panie najbardziej P0' 
gardzające zajęciami domowemi chętn' 
zapewne zaczęłyby spełniać prace w 

domu. ^ 
Polska zgłosiła 7 referatów na czte** 

delegatki* 
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Czerwoni zdobywcami puharu. 
Ł. K. S. — Widzew 7:2. 

ieratów na cz tef* 

f Wczorajsza niedziela zakończyła serjc 
fetegrywek o puhar. Wielka szkoda, że na 
TOlsku DOK IV, ŁKS wczoraj nie znalazł 

ffodnego sobie przeciwnika. Ze tak się sta 
'o winni są temu całkowicie Turyści, któ-
pv, jak wiadomo nie przybyli na mecz/, 
mdz.ewem. Siłą tego posunięcia Ł KS sts-
m do finału z drużyną, która techniką 1 
klasą gry stoi daleko od Czerwonych. To 
kź nic dziwnego, że zawody te nie wzbu-
ifeiły takiego zainteresowania, na jakie so 
m rozgrywka finałowa zasłużyć powin-

l . Przy 5 stopniach mrozu, na boisku po
pytem śniegiem, stanęły drużyny Widzę 
*a i r.KS. Niezbyt licznie zgromadzona pu 
Btczność z góry przesądziła wynik tego 
potkania. 

Najpoważniejszy pretendent do zdoby
ta puharu ŁKS wystąpił w swym odmło 
fonym mocno składzie z rezerwowym 
ketem na prawej pomocy. Mimo tej 

flhlany wiedziano, że Czerwoni z tempera 
pen tem wezmą się do przeciwnika, choć-
fi ze względu na mróz, jaki szczypał za
rodników. 
a Widzew w swym konkursowym skła-
fele. 
! Ora z miejsca staje się ostra, przyczem 
F>KS już w pierwszym kwadransie usada-
*la trzykrotnie piłkę w siatce przeciwni
ka. Strzelcami byli Sowiak 1 i Aldck 2. 
Widzew niczraźony chwilowem nicpowo 
heniem otrząsa się szybko z przewagi 1 
Tzc całą siłą na bramkę Czerwonych. U-
'tawiczne ataki robotniczej drużyny świet 
'"e rozbija dysponowany Oałecki wespół 

z Cyllem. W pewnej chwili środkowy po
mocnik Trzmiela uderzony piłka w brzuch 
zmuszony jest na 10 minut zejść z boiska. 
W tej fazie Widzew pobudzony tym fak
tem do większego jeszcze tupetu przepro
wadza ładny atak zakończony goalem ze 
strzału środkowego napastnika. Mila piłki 
tej nie mógł chwycić, bowiem była „wy
brana" z autu i z 2 mtr. strzelona do bram 
ki. 

Po zmianie pól ŁKS opanowuje zupeł
nie boisko. Raz po razu świetnie usposo
biony bramkarz Widzewa Kowalewski 
wyłapuje niebezpieczne piłki. Publiczność 
widząc swych ulubieńców w takiem pod
nieceniu dopinguje ich jeszcze okrzykami. 
Prawic, że cała jedenastka usadowiła się 
na połowic przeciwnika. Piękne kombina
cje ataku wprowadzają wszystkich w po
dziw i wróżą nowe goale. Aldek uzyskuje 
bramkę. Wynik 4:1 wywołał apetyt u 
wszystkich niemal graczy ŁKS. 

W pewnej chwili odbitą pilke chwyta 
ze środka boiska Strzelczyk i nic mając 
przed sobą nikogo, prze naprzód, podcią
ga pod samą Iinję autową, oddaje piłkę pra 
wemu łącznikowi i goal dla Widzewa sie 
dzi. Teraz dopiero atak Czerwonych za
czyna składniej pracować, zaprzestaje po
lowania na bramki. Następne goale padają 

, szybko ze strzałów Stollenwerka. Sowla-
ka, Stcllenwerka. Reszta gry upływa pod 
.-makiem wybitnej przewagi Czerwonych. 

Sędziował wyjątkowo słabo p. Reattig 
Wręczenie zdobytego puhrau odbędzie 

się w dniu jutrzejszym, tj. po ogłoszeniu 
w oficjalnym komunikacie zwycięzcy. 

Orkan mistrzem 
Zwyciężył Pogoń 

(C-S) W dniu wczorajszym rozegrane 
zostały półfinałowe zawody o mistrzo
stwo Ligi II-ej pomiędzy mistrzami grup 
Pogonią i Orkanem. Zwycięstwo zdoby
ła drużyna Orkanu w stosunku 4:0, przy-

Piłka siatkowa na salach. 
Urozmaicony program gier. 

Ubiegła sobota i niedziela przysporzy-
Piłce siatkowej nowych zwolenników, 

wzegrane mecze dały tyle emocji, że za
rwano ogólnie, iż gry trwają tak krótko. 
Fynilkf sobotnich gier, które odbyły sie z 
°kazji jubileuszu kola sportowego Gimn. 
p. Sobolewskiej, w sali Gitmn. NJemiiec-
FCgo świadczą o zwolna wyrównywują-
p j się grze poszczególnych zespołów, 
r Do walki stanęło 8 drużyn. 4. żeńskie 

1 4 męskie. Pierwszy raz w sezonie bic-
r^cym podziwialiśmy swego czasu naj-
ntoszą drużynę żeńską w siatkówkę Se*i. 
[nauczycielskiego. 

Przed grą koło sportowe absolwentów 
""ręczyło drużynie jubilata kwiaty. 

Na pierwszy ogiień poszły: 
•Sobolewska" — Przemysłowa" 15:4, 

6:15 = 21:19. 
Pierwsze mimo słabej gry w drugiej 

ff°łowie zwyciężają z różnicą 2 punktów. 
| W drugiej parze spotkały się: 

„Szczaniecka" — „Seminarium" 
15:5 i 10:15 = 25:20. 

m[ Obie drużyny nie zawiodły pokłada-
ĉh nadziei, bowiem walka była zacięta. 

?koda tylko, że mistrzynie Łodzi wysta
ny z rezerwą. 

Seminarium obecnie przedstawia sto
p o w o słaby zespół; brak zgrania wy-

w 

igi II-ej w Łodzi. 
w stosunku 4:0. 
czem uzyskała tytuł mistrza Ligi II-ej i 
przechodzi do Ligi I-szej, mimo, Iz jesz
cze pozostały do rozegrania zawody po
między LKS III a Orkanem. 

Sędziował p. Piotrowski, dobrze. 

korzystała „Szczaniecka" uzyskując 
pierwszej partji walne zwycięstwo. 

Trzeci mecz wypadł blado. Orały 
drużyny: 

„Kupcy" — „Kopernik" 
15:12. 15:6 = 27:21. 

Jak zwykle „Koperiimk" w szóstkę, 
lecz tym razem z rezerwą. Gra słaba 
szczególnie w drugiej połowie „Kupcy" 
stosunkowo słabi. 

Ostaltnia gra w siatkówkę przyniosła 
wmęcej emocji. 

Walczyły drużyny: 
„Oświata" — „Piłsudski' 

15:13, 15:14 = 30:27. 
„Oświata" jest bezprzecznie lepszym 

zespołem, to też zwycięstwo przypadło 
jej zasłużenie. 

„Piłsudski" gra obecnie o klasę niże] 
niż dawniej. 

Na zakończenie cdbył się mecz w ko
szykówkę, pomiędzy 

„Laurą" — „Księży Młyn" 32:20. 
Mistrze Łodzi Państwowa Szkoła Han 

dlowa „Księży Młyn" gra b. słabo, jednak 
znać u poszczególnych graczy wyrOBie-
nie techniczne. 

Zawody niedzielne opiszemy w nume
rze jutrzejszym. 

Wład. K. 

Piłkarze zagraniczni nie boją się zimy. 
Wczorajsze mecze w kraju i zagranicą. 

(C-S) Warszawa: Odbył się tu jedynie 
E^z pomiędzy Maklcabią a Skrą. Wynik 
bisowy 2:2 (1:1). 

i Zebranie członków Legjii prowadzone 
P»o bardzo burzliwie. Chodziło o udzie-
b

n r c sekcji p;łki nożnej autonomji, lecz 
-^nijacy zarząd nic chciał się w żaden 
0 sób na tego rodzaju załatwienie spra-

zgodzić, stojąc na stanowisku, że za-

Zródla przesądów. 
Niema prawie człowieka, który nie ule 

galby pewnym przesądom. Jeden jest nie 
szczęśliwy , gdy przypadkiem strąci lu
stro ze ściany, inny, gdy rozsypie sól z 
solniczki, ktoś trzeci,, gdy 

_ lewa nogą wstanie z rana z łóżka. 
Przysłowiowa trzynastka należy do 

tych cyfr nieszczęśliwych, które usunięte 
są prawie ze wszystkich hotelów, a na
wet na wielkich parowcach nie spotyka 
się pokoju ani też kajuty oznaczonej cyfrą 
ponieważ jest ona za pechową. Cyfra ta 
pochodzi stąd, Iż podczas ostatniej wie
czerzy Chrystusa, razem z Judaszem bra
ło w niej udział osób trzynaście. 

Jednym z przesądów jest także dzień 
poniedziałkowy lub piątkowy, uważany 

za dzień nieszczęśliwy. 
Pewni ludzie uważają te same dni za 
szczęśliwe, gdy inni bojąź się rozpoczy
nać jakąś większą pracę i wolą ją odro
czyć do wtorku. 

Jednym z najkomiczniejszych prze
sądów jest przekonanie, że nieszczęście 
przynosi 
otworzenie parasola w sieni mieszkania 

przed wyjściem na ulicę. 
Przesą ten pochodzi stąd że aż do średnio 
wlecza przywilej noszenia parasola posia
dali jedynie królowie i wysoka szlachta, 
tak, żes po dzisiejszy dzień król Sjamski 
nosi tytuł „Pana dziesięciu palców i para
soli". 

Otóż dawniej było ostro zakazane 

otwieranie parasoli w sieni, ponieważ by
ło to przywilejem pewnych stanów, a 
wszyscy inni śmiertelnicy, którzy sobie 
na taką swobodę pozwolili, w razie po
chwycenia ich na gorącym uczynku, 

byli ostro karani. 
A zatem dla wielu ludzi otwarcie przed
wczesne parasola było rzeczywiście nie-
bezpiecznem i tu sedno dzisiejszych prze
sądów. 

Wielu ludzi uważa za nieszczęście, je 
żeli w przejściu przebiegnie Im drogę czar 
ny kot. Egipcjanie otaczali koty czcią re
ligijną tak,, że często wśród •mumji spoty 
ka się 

zasuszone koty. 
Panuje przesąd, iż małżeństwa zawar

te w czerwcu nie są szczęśliwe. I ten prze 
sąd pochodzi z bardzo dawnych, bo gre
ckich czasów. Ponieważ bogini Junonie 
poświęcony był miesiąc czerwiec, więc 
już w starożytności wstrzymywano się w 
tym miesiącu od związków małżeńskich. 

Znalezienie podkowy jest uważane za 
moment w życiu bardzo szczęśliwy. Prze 
sąd zaś ten pochodzi jeszcze z czasów dru 
Idów, kiedy znalezienie podkowy rączego 
rumaka było związane z przekonaniem, 
iż dokoła osoby znalazcy 

tworzy się rącze koło. 
Z tak niewinnych związków powstały 
śmieszne przesądy, które hołdują najczęś-
ściej ludzie najbardziej „wolni od prze
sądów". 

Czerwonoskórzy przy zielonym stole. 
Kongres wodzów. 

iząd mianuje kierownika sekcji. Sekcja 
piłki nożnej z pułk. Krzyskiem na czele na 
znak protestu opuściła salę obrad. Zebra
nie odroczono. 

Poznań: Warta — Pogoń 7:0 (3:0). 
Mecz drużyn miejscowych. Legja — Po
znania 5:1 (1:0). 

Katowice: Kolejowy — Załęże 06 
— 3:3. AKS — Zjednoczeni Przyjaciele 

W Chicago zakończyli przed kilku 
dniami obrady 

wodzowie plemion czerwonoskórych. 
Pierwszy raz w dziejach zebrali się, 

by pomyśleć o przyszłości swych ple
mion, ginących pod naciskiem rasy bia
łej. 

Stu sześćdziesięciu siedmiu wodzów 
o fantastycznych imionach zasiadło za 
stołem obrad. 

Dostojny ten zjazd uchwalił wystoco-

Małżeństwa 
foowy projekt 

Sędzia Burnell, prezydent senatu w Los 
Angelos. wniósł projekt nowego prawa, 
któreby zapobiegło rozwodom, coraz bar
dziej potępianym przez społeczeństwo a-
merykańskie. 

Wedle projektu sędziego Burnella 
wszystkie małżeństwa zawierane być 
mają tylko na lat pięć, po upływie tego 
terminu małżonkowie mogliby się rozejść 

Sportu 4:4, Pogoń — Diana 2:0, Rozdzień 
— Pogoń 3:1. 

Kraków, Lwów, Toruń. Żadnych im
prez sportowych nie urządzono. 

Wacker — BAC 1:1, Hakoah — BAC 
3:1, Simmerilng — Slawla 2:1, Wienua — 
Rapid 4:1, Sportclub — Hertha 3:2. 

Kolonja: Niemcy — Holandja 2:2 (0:1), 
50.000 widzów. 

Praga: Gradjański — Victorja Żiżkov 
5:3. 

:o: — 

wać pismo do rządu amerykańskiego, aby 
zaprzestał ? 

plugawić rasę czerwoną 
i polecił wyrzucić z podręczników szkol
nych ustępy, opowiadające o dzikości I 
okrucieństwach Indjan, którzy zasługują 
na szacunek albowiem bronili swej ziemi 
przed najazdem obcego żywiołu. 

Wodzowie indyjscy domagają sie re
habilitacji rycerskich swych przodków 

na lat pięć. 
amerykański. 

lub powtónie wziąć ślub, 
również na lat pięć. 

Po upływie 15 lat małżeństwa.byłyby 
uwkżane 

za nierozerwalne. 
Sprawy majątkowe i kwestje złączone 

z wychowaniem dzSeol rozstrzygałby 
sąd, o ile nite zawarliby małźonkowii, 

przed ślubem 
rejentalnej umowy. 

Wzamlan za to ustępstwo zrobione 
niezgodnym i lekkomyślnym parom mał
żeńskim, zniesionoby rozwody. 

Niedobrane pary musiałyby cierpliwie 
czekać do termimu, w którym kończą się 
ich umowy ślubne. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
•malarstwa 

n c t b r 

graiikL 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

f J » Ł O D X I 

(Park km 

^'enkle-

wleza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

BIBLIOTEKA RADY PEDAOOOICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ła codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
id 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

Mlelskl Kinematograf Oświatowy — 
, Hotel Imperial. 

Pccsątelc se^óy : o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Apollo- —„Strzał wśród dżungli" 
Pccrątek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Caslno" •— Wieża Miłości 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

..CzTy" — Robinson w dżungli. 
Początek seansów: o godz. 4. fi. 8 l 10 

„Corso" — „Bohater chińskiej spelunki" 
Pierwszy seans 4-ta. jstatn' 9 30. 

.Dom I »dowv"—„Czarny Orzeł" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po poł 

( 7 r r P • . • ••• • — l) t iOna ma coś" 
21 Miłość apaszki. 

„Imperial" - Demon doliny śmierci. 
„Luna" - „Sejm na griybki"! 

Początek seansów: o godz. 3 do 6 
„Nowości" — Salomeo — buzi daj! 
..Odeon" - Rozbójnik Arsen 

Pociatek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Resursa" Krzyżowa droga białych 
niewolnic 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlec*. 

„Splendid". — Romans arcyksięcia. 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Dziewczę z huśtawki" 

Pocz. przedrtawleń o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
„Dziady" grane będą dziś o godz. 7.30 wieczo

rem dla Związków Robotniczych. 
Arcydzieło naszego wieszcza narodowego po

wtórzone będzie w bieżącym tygodniu dwukrot
nie we wtorek I w sobotę na przedstawieniach po
południowych dla młodzieży szkolnej. 

TEATR POPULARNY 
DzłS 1 jutro melodyjna operetka w 3-aktach 

„Ori - Ora" urozmaicona tańcami znakomitej pary 
baletowej pp. Dcsider and Icza. Reżyser Ja Roma
na Urbańskiego. Początek przedstawień o godz. 
8.30 wiecz. 

Radjo-kącik 
PROORAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Poniedziałek, 21-go listopada. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Komunikaty; 15 00 

Komunikaty; 15.20 Przerwa; 16.25 Komunikaty; 
16.40 „Jak z powietrza robi się chleb" wygł. Inź. 
Porębski; 17.05 Komunikaty; 17.20 „Zagadnień^ 
kształcenia nauczycieli szkół powszechnych I an
kieta genewska" wygł. wizytator Jan Heimami; 
17.45 Program dla młodzieży; 18.15 Trans-misto 
muzyki tanecznej z kawiarni Gastronomia; 19.00 
Komunikat; 19.15 Rozmaitości; 19.35 „27-a lek-ia 
kursu elementarnego Języka francuskiego według 
podręcznika p. Luclen Roquigny"; 20.00 Przerwa: 
20.30 Koncert wieczorny. Wykonawcy:' Berh 
Craw ford. (śpiew), prof. Zbigniew Drzcwicck 
(fort.) I prof. Ludwik Ursitein (akomp.); 22.00 Ko 
munikaty. 

Suknie ozdobione śledziem. 
Ostatni krzyk mody. 

Po okresie węży, rńMiarodzanych cic-
\,\t, krokodyli i kobbrów, przyszła kolej 
:a ryby. Moda, kapryśn. spojrzała przez 
Icrnóon w szyldkret oprawny na... śledzia 
: wydało się jej, że nawet skromny, pro
zaiczny śledź może 

dostarczyć nowych wrażeń. 
Dlaczego np. nie możnaby zużytkować 
miłych tych stworzeń jako ornamentów 
dc sukien. Niebawem na wystawach kra 
wieckich sklepów. Lxm<łynu i Paryża po
jawiły się kwiatki ze śledziowych l łoso

siowych skrzel1. Wysuszone skrzek: bar-
w i się i układa w maleńkie pęczki 

psetido-flołków, niezapominajek 1 nar
cyzów. 

Podobno takie rybile kwiatki są niezwykle 
wygodne w noszeniu, opornie na deszcz i 
śnieg itd. Wprawdzie ozdoby z porcela
ny i szkła cienkiego jak łuska nile wyszły 
jeszcze z mody, ale ostatnim krzykiem bę
dzie suknia ozdobflona śledziem lub łoso
siem. 

g r»"" -

<4k>-

Podczas gdy w Europie szaleją śnieżyce,—Amerykę nawiedziła ponownie 
straszna powódź, która w stanie Massachussetts przyczyniła mieszkańców 

szkód ua 50 miljonów dolarów, a 180 ludzi pozbawiła życia. 

Cena p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięcznie — — — _ 
Dla robotników . — _ _ 
Na prowincji • — — _ 
Zagranicą . — — — _ 

„Łddzk. Ectc WIbcł" i „Kurier imu
 i y u k i i 7.10 

Odnszcnie do domu 40 gr. 

tŁ 2.60 
. 2.20 
.. 3.50 
.. 8.50 

Lampa kwarcowa w stajni 
Nr. 275. 

Nowa metoda powiększania ilości witamin w mleku została wprowadtona 
przez wiedeńskiego profesora dr. Pirqueta. Polega ona na oświetlaniu 

krów w' stajni (zwłaszcza limą) lampą kwarcową. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG" 

Dziś premjera nowej aktualnej rewJJ politycz
nej p. f. „Sejm na grzybki" pióra Nela, Lela, , B. 
Hertza i Szcr-Szcnin. Muzyka T. Sygfołyńskłego I 
innych. 

Sensacją rewjl będzie polityczny sketsch „Orafl 
żerja sejmowa" oraz parodia literacka „Trędowa
tej Mniszkówny" z p. B. Hertzem w rcłl ordynat* 
Michorowsklego. 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 7.45 I 10 wie
czorem. 

HEMOROJDY 2 pokoje i, D r . 

Czopki hemorojdalne G r e c k i e g o 
(z kogutkiem) usuwają ból, swę
dzenie, pieczenie, krwawienie, 
zmniejszają guzy (żylaki). Sprze

dają apteki. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów i gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 
Piot rkowska 2 9 4 , tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacie od umowy. Kąpiele 
iwietlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

ztote, platynowe i moitkl 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

z kuchnią 
p o s z u k i w a n e . 

Pośrednicy pożądani. Zgłaszać 
się tel. 60-80. 

i ł H J Ł t ! . n o i ć usuwają o-
. ryginalnu 

„Pastylki Belgijskie" 
a marką „kogut" a U Valda, bea 
gamy. Sprzedają apteki i składy 

apteazne. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 

Specjalista chorób utzg, nosa, gardła 
i płuc 

Konstan tynowska 9 . 
P n y i m u | e l 2 - 2 i 5—7. 

Cegie ln iami 4* 
- t e ł . 41-32- " 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i nipezo-
płciowych. L ° c a * | 
nie sz t . s łonce* 

wy iynowen* -
Przyjmuje od f!°d»-

8 - 1 0 i 

Szkolna l 2-
Choroby, w i * * * * 
skórne, wenefY^ 
nr i moczopłc ! °„_ 
leczenie prom,^ ^ Ł 

l a m P 1 

kwarcową . j^j j 

Dr. med. Dr . ined. 

entgena i 
kwar 

Przyjmuje od i ' 9 

3 po poł. i od 0 

w J , c * te., Ceny l e c z " * ^ 

KOGUTEK 
fe. USUWA NAJUPORCZYWSZr 
* BÓL GŁOWY 

W f U d U W łysienie osuwa, „ E -
• e n c l a Ch inowo C h m i e l o w a " 1 
„Mydło Ch inowo - C h m i e l o w e " 
(a kogutkiem). Sprzedają apteki, składy 
apteczne. Główny skład' Warszawa 
Apteka Gąseckiego, ul, Freta nr. 16. 

powróc i ł 
choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Choroby skórne.we ze P i o t r k ó w ^ 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e ł . 5 5 - 5 2 . Miłych u i W » $ 

przyjmuje od g. 9 Piotrkowska L - ^ c j 

k u s i e r k a J . O l " ' 
ska - przy!""'.1 

zamów, dla ni«" ' 

(Teleg 
Berlin. 22. 11. 

Szereg techniczny 
Pomiędzy eksper 
Omawiane były s 
sko-nlcmiecklcj. < 
rein dyrektor Jad 
dłuższy z sekret 
Cklcm ministerjur: 
Schubertem. Dzi: 
Strcscmana z E 
•""zmowa pełnom 
toiecklm tniiiistrci 

Pierwsza prz 
• Londyn 

Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga prze 
Dolar w obi 
prywatnych 

Pie rwsza f 
Warszawa 

f Złoty 
Dolar 
Przekaz na 
Dolar 

Banki dewfo 
Minowały nk^ło 
Kursie — 8.85 
rVvwatnlr> dolar 
W płaceniu 

P. 
Dr. 

Nsj3«psza 
marka 

świa towa. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o 
cz opłcio w y ch . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmule 9 de 11 
i od 5—8 wiecz. 

- I I od 6—8, dla 
pań od 4—5 

Dla niezamożnych 
ceriy lecinic. 

Dr . 

poi 'rócil. 
C h o r o l y skór
ne, we i eryczne 

moczop łc iowe 

Poszukulę P°W0. skromnie a f l ^ 
wanego w V^ £ 
nei cenie. » , R ,I£l« 
oddiielne „i 
z klatki . c h o * 0 * . 

elektryczno sc, 
kr»» Mote być »• Ł

( ł f ( y 
cach miasta. u . 
do admlnH» r a^,o". 
pod „S, Q - _ j £ > 

Obuwie, llr
sok

,'.ktÓ-
llzna, manu'" h i , 

Leczen ie sztucz r a s w e t r y
 d

*°J,oio 
- m s łońcem p a i t a n a r aty ' r , t 

g ó r s k i e m . „Kredyt" ul. N* 
N A R U T O W I C Z A 9 n r - 1 5 1 * 
(Dzielna) tel. 28-98 U b i o r y m ę i k ' * ' ^ ^ . 
Przyjmuje od 8-10 U skie, 0 ,pl»t< 

i od 5—8. swetry n» * K lH 
Dla pań oddzielna Piotrkowska 

poczekalnia. wejście, I P " 

I Cenj, 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za w. 

i Za tekstem 25 „ „ 
' Nekrologi 25 
f Komunikaty . , . 25 w „ „ 

Zwyczajne . . . 6 „ a . 
Drobne 10 groszyL poszukiwanie pracy 

1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

; e ń : 
inietrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 

- • 4 . 
M m m 4 

. 4 . 

. 10 . 
r ta wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby Po^or0f' 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 V 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drozc). 0U*f 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium 

zane są za bezpłatne. ^Jt' 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych r 

eja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Stypulkowskl. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiadaj 
Władysław Ulatows*" ^ 

Zima 

^nana alejka \ 
w 


